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w  do-PAT. ogłasza dziś przemówienie to 
ilownej osnowie.

Oto jak brzmiały słowa J. Piłsudskiego:
„Szanowni Panowie! Zacznę od podziękowań. 

Przedew szystkiem  należą się one gospodarzowi 
'domu p. prezydentow i ministrów. Obarczyłem  go 
tem  zebraniem, gdyż nie miotem innego wyjścia. 
Sejm jest na razie zamknięty. Belweder, gdzie 
sain jestem gospodairzem, nie należy w  tej chwili 
do mnie — oczekuje innego, który może nie będzie 
Zadowolony z moich praktyk. Stanąłem na gran­
icie neutralnym, gdzie gospodarz domu m a pewne 
tbow iązki wobec mnie i ża łu ją  jeżeli z tego po­
wodu ma przykrość. Postanowiłem wystąpić 
jprzctł- wami jak ekspert — ekspert dla, tej pracy, 
k tórą się .obecnie zajmujemy przed wyborom pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Jestem takim 
ekspertem jódynym w Polsce, gdyż pdtóicm  4-let- 
łiią służbę jako przedsiaw-iciel państwa. Tak, jąfk 
byłem  jeden, będzie jeden również w swej pracy 
przyszły prezydent Rzeczypospolitej.

Oznacza ten. że z urzędu bez względu na swój 
charakter osobisty inusi pracow ać indywidualnie 
z koniecznymi wyjątkami takiej metody pracy. 
Natomiast stykać się będzie w  swej robocie za­
msze z grupami zorgan&pwanemi, znającemi p ra­
wo solidarności, obowiązujące wszystkich wcho­
dzących w skład grupy. Nawet Rada Ministrów/ 
tna wiążące na zew nątrz prawo, zmuszające do 
ftchwaf, obowizujących wszystkich i do  podawa- 
iria panu Prezydentow i Rzeczypospolitej faktów 
'dokonanych przez solidarnych ludzi, związanych, 
organizacją. , Z jednej w ięc strony jes t metoda 
pracy indywidualnej, z drugiej strony metoda 
pracy- kolegialnej. Jest to nieodłączny w arunek 
p racy  tak urządzonej, że nieuniknionymi są kon­
flikty i tarcia, wywolanć, przez sprzeczność tych 
dwóch metod pracy, M etoda ta  rozwiązywania 
tych konfliktów i sprzeczności przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej za-ieży najczęściej od jego oso­
bistego charakteru. Na charakter więc osobisty 
baczną należy zw racać uwagę przy wybo-rze pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Przechodzę ck> samej pracy. Przewodnikiem 
dla przedstawiciela państw a, i narodu mają być 
określenia dane w  konstytucjach. Na krótkiej, naj-! 
krótszej w świecie konstytucji, która, była moim 
udziałem, zatrzym yw ać się .długo hic będę. Dla 
jej charakterystyki zaznaczani, że dopiero wczo­
ra j przy ponownych studiach nad nią, dowiedzia­
łem się rzeczy zgoła niespodziewanych nie tylko 
dla mnie, ale prawdopodobnie i dla panów. Do­
wiedziałem się bowiem, że naczelnym wodteem 
naszej armii naw et podczas wojny byłem w brew  
woli tej krótkiej „pani1!, która w łaściwie żądała 
odemnic, abym  niestety słucha? jedynie uchwał 
sejmowych. Dla wojska, będącego, w stanie woj­
ny, znaleziono jedynie określnik, który brzmi: 
^Naczelnik 

j mu w sprawach 
'Sejm dowodzi wojskiem. ' Długa konstytucja za­
wiera dla pracy prezydenta Rzeczypospolitej o 
wiele więcej okrfśhńków  i daje mu na drogę: 
znacznie więcej wskazówek.

Przebiegnę tu przed panami pokrótce główny

jej dział, tyczący się p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Najczęściej zgodnie z kom tytucją musi osi 
mieć do czynienia z panami Minlstiraini. Określo­
ne to  jest w ten sposób, źc on sprawuje rządy, 
rządzą zaś Ministrowie, przyczem on jest ąteod- 
powiedzialnym, odpowiedzialnymi zaś są oni.

Sytuacja dla pana Prezydenta trudna i nie­
bezpieczna#- albowiem każda jego czynność jest z 
facji jego nieodpowiedzialności koutrasygnowauui. 
Znajduje się aa tak jak małe dziecko pod stałą o- 
pieką Ministrów. Nie -•użyję, tu na serio źa*nw, że 
nawet pryw atne moje ak ty  w Belwederze muszą 
być pod opieką i koi-trą sygnowane. Zarazem jed­
nak pan Prezydent Rzeczypospolitej ma spraw o­
wać rządy, lit? tu pola dla •konfliktów, ile tu poła 
dla tarć j ile lu świadomych lub bezwiednych 
przeszkód dla pracy P r ,  zydenta Rzeczypospoli-' 
tej. Rozumie,, że, ppzn Ameryką wszędzie istnieje 
to samo, a zatem żyć z rem można ‘Y- a skoro 
konstytucja nasza tak każe to i trzeba. Nie-; 
chybide jednkk w ybrnąć z tego pan Prezydent 
Rzeczypospolitej może jedynie za pomocą osobi­
stego wpływu, dla którego, co prawda raić ma 
żacmych ograniczeń, ale też i żadnego przymusił! 
ani dla jednej, ani dla drugiej strony. Przymus ra­
czej po stronic Prezydenta, k tóry  musi tedinak 
zgodnie z konstytucją spraw ow ać rządy. Lecz- 
minusem dla mego jest naturalna u uczciwych lu­
dzi obawa, by wpływ jego nie sięgał tak daleko, 
aby miał znaczenie przymuszania innych do nie­
sienia fkJpowicdzkjnośc: tam, gdzie on sam jest 
nieodpowiedzialny. W sytuacji takiej Prezydent 
powinien mieć .umiejętność raieiedVie kobiecą: do­
tykaniem 'duszy panów Ministrów intuicyjnie szu­
kać do nich drogi — pozostając zarazem pod. co­
dzienną i cogodzinną ich opieką.

W  sprawie ministrów sytuacja w- długiej kon­
stytucji jest naprawioną w porównaniu z krótką 
■pod Jednym względem, a mianowicie, pod wzglę­
dem załatwiania kryzysów  tych, które mają tak 
smutną historię w ubiegłej dobie. W długiej kon­
stytucji pozostawione to jest irMywjdualnej i 
szyfbszej metodzie pana prezydenta Rzeczypospo­
litej. W  tej roli, iak ją określiłem — zegaroasfeiza. 
któremu przynoszą do napraw y zegarek nic przez 
niego zepsuty — będzie miał pracę łatwiejszą, niż 
poprzednia, jaką ja miałem. Jest to może jedynie 
realny, nie kobiecy w pływ  pana prezydenta Rze­
czypospolitej w stosunku do panów ministrów. 
Przejrzałem  poważnie, na czem polegać może w e­
dle brzmienia konstytucji stosunek prezydenta do 
Sejmu i Senatu i poza jego wyborem znalazłem 
tylko grożące mu kary  za zdradę państwa, po­
gwałcenie konstytucji i przestępstw a karne. P rzy ­
puszczam, że jest to przeoczenie. Pod tym wzglę­
dem prezydent Rzeczypospolitej jest uzbrojony 
silniej dla konfliktów i tarć niż w stosunku do mi-

Inik Państw a jest wykonawcą uchwał Se.'- ńlstrów, jest bowiem nieodpowiedzialny parlamcn- 
sprawach wojskowych*1. Krótko i jasruo tarn 'a prz^d Sejmem i Senatem.

Praca więc jego w tym kierunku może się o- 
znaczać pewną silą, o ile on zechce, polegać jed­
nak musi i w  tym wypadku jedynie na swych ó- 
sohisłyćh. zdolnościach? ..wywierania wpływu temi 
czy Lnnenii dragaim

Przechodząc od najjaśniejszego określenia 
pracy P r czy de n u  Rzeczypospobtej do reprezen­
tacji, przypominani sobie, że w młodości miałem ; 
zamiłowanie do czy tarki życiorysów w ielkich' Ju- 
ćtei. Pomiędzy nimi -roiły się owe czasy od 'mikro; 
królów. Każdy z nich skarżył ślę na ciężary re­
prezentacji. Siniałem się żutego i zostałem ukara­
ny. Ciężary spadSy i m  innie. Ciężary te są b a r-1 
dzo duże, polegają bowiem na tem, że człowiek; 
może być rzadko sobą. W szystkie wystąpienia n a ’ 
zewnątrz swego domostwa są otoczone pew ną: 
ceremónją , pewnym przymusem w stosunku cło 
siebie, przymusem koniecznym dla pracy repre­
zentacyjnej. Ale j w codziennej pracy wewnątrz- 
swego 'domu przy każdem zetknięciu się ze 
światem zewnętrznym faudjoucie, audiencje i je­
szcze raz aucjencje;, reprezentant państwa j naro­
du w rzadkich wypadkach irtoże być sobą, gdyż. 
reprezentuje wszysiifócii i Ministrów, z którym i -.we- 
chce, Ufb nie może stać w sprzeczność: i nlezwy-' 
kie swobodnie wypowiadający • się Sejirt i Senat- 
i te nieuchwyltu? rzęchy, któKsnl 
czucia, u naw et tsieikiedy setitymemy ogółu. Odrą- 
zu chcę się zastrzedz. Nie mówię hic przeciw  ko- 
nlecziiości reprezentacji. Reprezentacja jest nieod-- 
łączna od każdego ugnłix>v/ania judzkiego. Straa- 
rdetwa czy partje, gromy czy miasta szukają zaw­
szę reprezentacji na zew nątrz i to rcyreźeiitac/r 
godhie przedstawiającej to, czem jest daa.i; grupa 
ozy organizacja.

Jest to potrzeba, której nic zaspokoić! 
rće można, pomimo wszystkie ciężary sk ład a-. 
ne na reprezentanta. Dla dżwigahia ciężarów7 repre-- 
zesłtacji na urzędzie Prezydenta Rzcczypospo-i 
litej - potrzeba dwu rzeczy : człowieka, któryby, 
umiał godnie znosić te ciężary, zatem człowteka.. 
którem u to łatw o bez walki ze sobą śbroym przy 
chadza i trzeba drugiej jeszcze rzeczy: pieniędzy. 
Pieniędzy dlatego, iźe to kosztuje nieraz słono i 
że w  przeciwnym wypadku reprezentuje się cuy-, 
ba nędżę, jak to- byłe moim udziałem. Nit- idzie 
tu panowie o  skargi, gdyż sam tego nie w ym aga­
łem, bo pismitydzy nic lubię. Może zresztą szuka­
no reprezentanta- godniejszego \y osobach tych, 
których bardziej w yposażono,-- lecz zwracam  u- 
wagę i podkreślam, że reprezentacja kosztuje -i 
przyszły Prezydent Rzeczypospolitej w  trudnem 
nieraz będzie postawiony położeniu, gdy nie dla 
fantazji, lecz dia włożonej na  niego pracy za­
braknie mu pieniędzy. W  budżecie moin >b3Kvafem 
nieraz bankruteńi po ;jednym wydanym  obddziy 
urzędowym.

Chcę zw rócili uw ag ę. na art. i 48. korasty- ' 
hicii, k tóry  mówi o  reprezentacji i czy przez za­
pomnienie, czy rozmyślnie — wolę przypuszczać 
że to jest przepomnier.ie — ogranicza prezydenta 
Rzeczypospolitej, do reprezentowania państw a je­
dynie na zewnątrz, usuwając go zatem  ód repre­
zentacji państwa r.a wewnątrz. Artykuł ten .brzm i:, 
„Prezydent Rzeczypospolitej reprezentuje pań­
stwo na zewnątrz". Pod tym względem określnik5 
konstytucji mojej, to .znaczy krótkiej konstytucji, 
były mniej ograniczające.

Przechodzę do stosunku prezydenta Rzeczy­
pospolitej do wojska. O kreśhśki konstytucyjne za­
warte w artykule 46 godne są uwagi. „Prezydent 
Rzeczypospolitej jest najwyższym  zwierzchnikiem, 
sił zbrojnych państwa**. Przypom ina to mimowołi! 
okrćśieiiia prawne w stosunku do najbrzydszej 
strony w ojska:"do jejro nrzestępstw  i zbrodni po-
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apofityttt, aJbowiem kodeks karny żąda-, by w 
Wi&Ktt - by{-zvvier*chr.dis sądOwy, ■ "klójferniii 'daje 
nie zwykle daleko Jdące prawa- i -p-jrzywiieje. P o ­
święcałem ten.a' zwierze hrdcfv a bardzo-'-dttśb cza­
su i wiem, że"<fc -przyjemi u p i  to -me należy, tfib- 
cia-z niea-az - porusza sumienie lwicfeo’ g łę b io .  
Zwierzchnictwo sil zibrójnych poza-sern stanowi w 
.atosunfcu. do wojska nśc albo bardzo ma-hk Zki-dtze- 
nią są odjęte przez dalszy ciąg tego artykuki, 
k tóry  surowo zabrania prezydentowi tsczestntee- 
wa z podwładnymi w  nawieższe) próbie d li woj* 
ska,- to jesft w w ojnę. Ciekawem dla nin-śe, jakolląa: 
żołnierza jest- to, że konstytucja starannie unika 
■wypowiedzenia choćby jednego słowa o stosunku 
prezydenta Rzeczypospolitej do wojska -podczas 
P<<kCTU :

Art. bowiem 46 mówi tylko c stanie wojłąy, 
nie dotykając-codziennej pokojowej pracy wojska 
Chyba pozostaw-iorro to swobodnej interpretacji 
w  przyszłości. Nie chcę zajmować panów d-togo 

.w ojskiem . Wystep-iiją-c przed wami, panowie, w 
mundurze, czuję ten ciężar moralny w y w ia n y  
sytuacja sługi Państw a. P rzykro niekiedy być u- 
rzędokiem  a najciężej aficeretn?

Przebiegłem  atrybuty  i rodzaje pracy prezy­
denta Rz'eczypoę.poHiej, jak je. określa- nasza ko-n 

- sty tucja.. Jęsr ona niezwykle ostrożna w  stosunku 
do -przedstawiciela państyyą i narodu, zostawiając. 

• «o pod op:eką.; ministrów •;<>■ jego indy widual-ny-n 
, vvpływem. Pers.oi alny i indywidualny - wpływ 
. .jednak, zależy przcdewszystkiem  od charakteru 

osobistego wylbrańca narodu, J a k . si-iną jest ta 
prawda, chcę. i-rz.eusfawić .na przykładzie, jedy- 

. nsm  dotąd w Polsce na moim. Przedew szyst- 
kiem krótki podział na. okresy: P ierw sze dwa lata 
wojny, następnie fora lata pokoju. Przyzna tę. się 
odrazu do błędu, za który, jak panowie wiecie, 

'.jtfWko odpowiedziałem. Zostałem wybrany na 
Naczelnika Państw a w brew  mojej chęci.

Nie chcę ukrywać, że tę nadzwyczajną w ła­
dzę, k tó ią miałem w  ręku, wyzyskiwałem  wów­
czas w całej pełni, nie-pytając o 10 nikogo i nie 
będąc przez nikogo o to zaczepiany Lecz gdy 
zbliżał się. -pokóJ,.. przejrzajem  ,,pc raz pcrwsz.y 
swoją krótką „panią’’ i odrażu. SP.łąię, Ęp\vjedziąć. 
lenn*, nie. mogę. Była onaidik  in riw jó jęm  npmen-: 
se rii.że  nawet n'e chciałem jei stud jów a’,' ale do 
tego niestety potem zostałem zmuszony.

Chcę powiedzieć dla Ilistorji, cRącz-e-firotę 
wów czas nie ustąpi*. Giównym powodem i m oty­
wem była niechęć do oiba lania sw ego własnego 
dz/teła. Był bowiem u steru państw a rząd, k tó ry  
sam stworzyłem, używ ając do tego nie tylko w y­
siłków wiele, ale p izyzraję i wiele sprytu. Nadto 
udało mi sie postawić -na czele rządu ludzi repre­
zentujących ta  warstwy, których przy wszelkich
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Z tamtego świata.
POWIEŚĆ.

(C ią g  d a ls z y .)

Ach miecz... Gdzieś tam, kiedyś..,, na kurha­
nie.... Ledwie pamiętam.. Miecz stary, zardzewia-, 

^ły... I istota tak droga... tak rniia... Czy
to naprawdę było kiedyś, czy to było?
Ona i niby nie ourn. Widzę ją, jak przez mgłę. 
Przym yka, oczy o długich, bardzo długich rzę­
sach. oddycha szybko, uśmiecha się do- mnie, rii- 

;by dziecko przez sen. Już jest blisko, coraz bli- 
Vei. Czuję jej oddech gorący, przyspieszony... 
Usiadła mi na kolanach, spogląda.z dołu w oczy. 
Usta jej purpurowe drżą, rysy tw arzy zmieniają 
się _  w oczach kitka błyskawic, potem jakby 

'd|v(ie perły  Jwśei^anęz' dwie łzy* Objąłem  ją 
silnie Jtanwooaml. przyciskam, pierś dc piersi i 
kładę usta na jej rozchylone wargi... Chwilowy
zaw rót glówy, coś jak W czasie pierwszych przy­
ziemnych łuków na ąero-planie, potem szum ja-- 
kiś, jakiś szept... „Jurek... Jurek..." Kto? Kto śmie 
wołać mnie po imieniu w tej ciszy t samotności, 
w  tem przekleństwie w ygnania? Kto? Ela R >  
sfcńsjcat? A więc Ela. Rosśeńska to ń-’e raajjak, 
rde ułuda, nie w ym ysł hrabiny, lecz istota żywa, 

'z  krw i i kości? Ta sama, której odłcyłem  eD-> 
styczną, młodą p e rś  i wpijam się w nią,, jak wąż, 

> k  wampir, k tóra przylgnęła do mnie każdym 
łiibrem. każdem uderzeniem tętna gorącej krwi?

:Która omdlewa z wyczerpania J męki pragrteń?
Jeśli to jednak sen, Jakżeby, .dolarze b $ a

„O A ZnfA  LWOWSKA-' k  dsua 7. g ro m u  lw 2.
mTtTTrmm • ‘Ą ■ f fT y T  r?~* ? ,mmT 1'01
WSWMrch -w ubfeg-kmi-stuleciu brakowało i i ła  fe- 
airzaci, pragnień Siroam  Tym razem stanęły to 
w arstw y  w pierwszym szeregu obrońców. Oj­
czyzny.

Były uopyąvą..tcłpnt.;;.ftie.- wiem, jak będą. ro-; 
•zunłowfać ua:zę azięci. Lecz ja urodzony w ule­
wo fi, ojców swoich pain.ętałem i nie chciałem 
choćby tylko przez wzgląd na nich -burzyć ich 
ziszczonych marzeń. Zgodziłem się zostać i przy­
stąpiłem do rzęczow ych stt>djów nad krótką kon­
stytucją.

At*a5tee- przyktedu ; historycznego przerobię
-przed patiami, streizczająe mój indywidualny spo­
sób spełniania funkcji Naczelnika Państw a. Prze- 
dewazystkiem więc co do VI-.’rastrów:

Nic onrałem rńg.dy wybrnąć z toudn-oścd i sy ­
tuacji co do sposobi; sprawowania rządów zaoo- 
iiHicą wpływów, Nie mójajłem. znoisić opieki. Skutki 
togo wyciąga!cm, w yizekaiąc się jasno i otwarcie 
m icjatywy w  \yy\vierarpu wpływ ów . • Mówiłęrn 
każdobni rządowi, k tóry  mi się prezentował: Je­
steście panowie odpowiedtzialni naw et za mmi-. 
Rządzcie więc parov  ie- Ja jestem  niczem.

Jeżeli kto z panów Tub wszyscy razem za­
pragniecie mego wpływu, to wiedzcie to. swoją 
apinję w yrażę, ale ostrzegam, że -nie zawsze bę­
dzie-to- bezpieczne. Nie chcę tw ierdzić, żeby to 
było' przyjęciem za chęcającem i nie chcę tw ier­
dzić, że łafwuni oyło dlia „panów Ministrów zw ra­
cać się do mnie o . te - w pływ y, lecz ze względu 
na mój charakter tylko w te i sposób wybnnąć z 
sytuacji ..im iałetit Co doi opieki nademną panów 
przytoczę charakterystyczny szczegół, ż.e przy­
jaciel mój od lat y ie iu  gen. Sosukowski w ytrzy­
m ywać musiał nieraz ciężkie dla niego burze za 
to, że chciał za innie odpowiadać i oUozać mnie 
n^kzulszą chociażby przyiąciefeką opieką. O sto­
sunku do Sejmu nie. chce wieje mówić. Wjpływy 
tu były  małe, z Jecłięciąi spotykane zarówno z 
jednej, jak i  z drogiej strony. Tiumaczema za­
niecham. \

Parę słów  iesizcze o reprezentacji: Nie będę 
niówił o pienćądzaęłt, tych nie pragnąłem i „na 
klatc.ę1' jak sytuację moją •■nazywałem, nię. szułia- 
łent żłpceń. Miałem jednak j,y roli-, g f^ s j^ w ic jg ią , 
Pansnya pewhc 'dyść .żną.ę/>^.ru ł^ t\^ jijń ,,^żH v ą^  
kariera : żyolo.wa," błyski,1 k tó rym i' i otoczy, 
los, oraz Jiunni-i i spokojna głowa wzinidzaly 
powszechną i tfafeko sięgającą ciekawość, To . nie­
chybnie ułatwiało m.’ olbrzymią rupią pracę 
prezentacyjną,’ do k tó re j nigdj tnifc me ciągnęło.

Sądzę, że przyszłemu prezydeaitowi Rzeczy­
pospolitej trzeba będzie ułatwiać sytuację, a n-te 
nituidniać, jak ' mnie. \Y reprezetuacji wewmątrz 
państwa, która innie uje była 'zakazana, spotyka­
łem się ze zjawiskiem, 'które z nieodpartą siłą po­

rcie obud&ić się z mego i' trw ać w  iyrn uścisku 
wieczność całą, trw ać i lśnić blasłcenn miłości, 
która we  spala się, nic traci na swej e-nergji. Taką 
rozkosz płołiAstuią odczuwają zapewme — gwiaz­
dy. Elo! — Nie, cofaurt ten okrzyk, nie chcę cię 
przebudzić l siebie, niech snuje sic sen złoty 
z naszych se-rc, ia-k nitki- krwi, jak promieoo 
wschodzącego słońca! .

Nagle ktoś trącił innie w  ramię. Otwarłem 
oczy. P rzedetntlą stał P :etrek..

— Musł paa doktor spawszy... tak w fotelu? 
Późijo już po pólnocku. Nieclt dokt-or się poło­
żyw szy  do łóżka, bo piec wystyga ł zimno.

V .

— Zcbacz no, czy rarr, w aptece, nie pękło 
naczynie z eterem. Coś w nocy trzasło — rzek­
łem, odbierając od Pielrka podaną mi do łóżka 
heroatę na śniadanie. - ( ,

— A to nroja łapka tak try sn ąw szy  — od- 
ipowjada P ie trek  z  uśrnieriiem zadowołeiiJa — 
szczur się izłapa-wszy. Już trzeci. Trzym am  psie 
krwie w klatce, k tóra znalazłem na strychu i me 
daję im jeść, niech odpokutują moje kotlety. '

— Co "łioy, u za kodery ?
— Ze śpi tał a se przyniósłszy dwa i scho­

w aw szy pod głowę na śniadanie, ale bestje mi 
zjadłszy. Teraz mają aa' swoje.

— A kto to dzwonił tak rano?
- -  Pani hrabina: Kazała panu powiedzieć, że­

by pan był patowy do podróży' na dziewiątą. Ona 
tu po pana przyjechawszy.

.Ubrałem si§ w  ;itig i pobiejdem do szpitala,

zostawiło w ipoup .uu»y.t;Ic .głębokie śiągiś.-Tyślące 
i tysiące spotkań i ty leż-rozmów bez wizględti na ' 
to z kim, ws/ydzie jedno i to- samo: oczekiwanie, 
że mam władzę tak wielką, iż zmiany głębsze lub. 
mniejsze zarżądizić mogę w łasną wolą; czy decy-’ 
zją. W yznaję, bytem zaw sze zażenow any.-’Jakaś 
dziwna sprzeczność pomiędzy duchem -.tych żądań 
a istotną sytuacją.

Czułem się wobec tych sztur-mów na bardzo 
słabej pozycji-. Oddaję to wrażenie w catości pa­
nora. O fcwe-stji woilska nie chcę mówćć "Atobec tego, 
cotpowiedzkiłein poprzednio. Powiem tylko, że nie 
mogłem wybrnąć z zawiłej sprzeczności pomię­
dzy istnieniem Naczelnego W odza iakiyczrfe, a 
nie istnieniem jego w Konstytucji.

Nie mogę jeszcze nie wspomnieć o jednej 
stronie życia reprezentanta Państw a i narodu przy 
'naszych polskich zwyczajach. Byłem tarczą - dla 
pocisków różnego rodzaju. Więc były k\v-’a ty  
-wyrażające szczerze cześć i podziw i miiośćpbyły 
również inne kwiaty, które mnie bardziej, niż 
wszystko wzruszało. Były nimi1 dary nieskme mi 
nie jako osobie, lecz urzędowi, szczególnie, gdy 
mi Je znosili osobiście niechętni ludzie, a nawet 
wrogowie. Lecz zwyczaje polskie zinają i inne po­
ciski mnie.) pachnące — pociski, na które musi być 
przygotow any przyszły 1 P rezydent Rzpł-tej, któ­
ry może będzie miał mniej spokojne nerw y -, 'bż 
i? Ja te pociski po żofdacku nazywałem  „Stirut-
•granartami’’, chcącymi zdusić mnie w ,....  za-p-i-
chu. Jako żołnierz granaty wytrzymuje łatw o i 
n-ie robią one rtft -mnie prawic żadnego wrażenia. 
Pachną i' tyle. Długoletnia niewola zostawiła -po 
sobie rozległe bagna trzęsawiska. Co do mnie na 
iPolowan&icii nawet, gdyby polowano na' ninfb, . 
chodzę łatwo* bo cłiód mam lekki, choć rękę n ie­
raz cieżkąiNie grzęziię. po przejściu bagien oglą­
dam  lekko zamoczoną nogę i idę dalej. D ośćo  tem*

Szanowni Panowie! Jak łatwo z całej ihojej 
przem owy domyśliliście się, dziękuję F m o n  ser­
decznie za propozycję kandydowania na - urząd 
prezydenta Rzeczypospolitej. Proszę w-ysłuchać 
rafey Na mnie proszę nie głosować; Ż e g n a ją c  sie 
z panami i zamykając księgą aąs-z^: w ^ i t i e j  -hł- 
.stęn-ji, jgwa,vójde.mi Panoyr-k^ yyłaę troębe-.ciepła 
do mego suchego" pi zt-mówłe««ia C z ;itry jf tajjżyjęaa 
inego ‘minęło. W idzę wśród n anów nie jednegó,1 
który w 'cas^u ubiegłych czterech lat wwraągał ifc. 
mnie na chwilę hi-fi na dłużej chętnie i lojałnie' 
rękę pomocy. Chcę w yrazić s e r d e c z n ą  wdzięcz­
ność za tę  pomoc i wpewn.ić, że w miłem w s p o m - ‘ 
nienip zachowam zau sze wszystkich ty c h ,  k tó r z y  
przeszli ze mną chociaż chwilę r a z e m  p o  hisfco- - 
ryczuej drodze - -  drodlze piaszczystej i- błotnistej, 
drodze, jaką w ostatr-ńch dwóch la ta c h  p r z e ­
byłem

k ie ru ją c  s ię  n a s a m p rz i id  o o zy iw iśc ie  n a  o d d z ia ł  
z a k a ź n y c h ,  gdeńe le ż a ła  c h o r a  Z ie liń sk a .

—  J a k ż e  ta m ?  —  z a p y ta łe m  p ie lę g n ia rk ę .
—  C ięg iem  g a d s f  d o  ja k ie g o ś  W ła d k a  ł w ię ­

ce j nic.
G d y b y  to  b ie d a c tw o  w ie d z ia ło , ż e  o n  ż y je  

i ż e  je s t  tak  b lis k o  —  p o m y ś la łe m , a  d o 1 p ie lę g ­
n ia rk i  d o d a łe m  g ło ś n o :

—■ J e ś l ib y  c lio ra  o d z y s k a ła  p rz y to m n o ś ć ,  
p ro s z ę  je j poiwiedfc-teć, ż e  s ą  p o im y śln e  w ia d o m o ­
śc i i  że  ja  w to ś n ie  b ę d ę  je j m ia ł w ie le  J o  p o w ie ­
d z e n ia , t r z e b a  je d n a k  b a r d z o  o s troż tn ie  i w  o b e c -  
fiośc i fe lc z e rk i, a lb o  d o k to r a .

—  D o b rz e  p a n ie , a le  ja  n ie  w ie m  c z y  to  n ę -  
a z ie  ri¥#J?w e. M u s i ewu p-ęd tze j p ó jd z ie  eto ry r h ,  
c o  Jeżą  w  k o r y t a m i .  1

I s to tn ie  te g o  d re a ' w  k o r y t a r z u  le ż a ło  w y -  
ifiesiorcych r a z e m  z  łó ż ican ii k i t a  n ie b o s z ^ z y k ó y f . 
G ru ź lic a , W eg u n k a , t jd u s  z a b ie r a ły  s w o je  ż u iw ó  
w catle  o b ic ie ,  z w ła s z c z a  w ś r ó d  m ło d z ie ż y . B y ł  
te ż  1 n o w y  n a p ły w  d u ż y . K ilk a  z a k a ź n y c h  d z ie ­
c ię c y c h . je d e n  z  zA palem em  p łu c , je d e n  c h o ry  n a  
n e r  IB, je d e n  z o d łm rożonem i k o ń c z y n a m i. P r z y  
p r a c y  a n i  s ię  s p o s trz e g łe m , że  d z se w lą ra  d a w n o  
ju ż  m in ę ła .

—  Pa«i je s z c z e , n ie  g o tó w ?  —  oz w a la  się  • 
h ra b in a  w c h o d z ą c  n a  k o r y t a r z  —  s p ó i r tb n y  s ię  d o  
p o c ią g u

—  Wiidzi parci, ż e m  z a ję ty  —  o d rz e k łe m  o g l ą - . 
d a ją c  z w to k i p o o a k r y w a n e  z a łe d w ie  r r z e ś c i c r a - ;
dłam-i.

~  N to  h n  p a n  ju ż  n ie  p o m o ż e . Ż y w y c h  ra to»  J 
w u ć  t r z e b a .  P re c tz t j ,  p a n ie , p ła s z c z !  ia & fc l

iC lą g  d a ls z y  u a s tą p i^
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Wczoraj w gtr.adic «T'jji»ywym odbyto się 
pierw sze posiedzenie komisji regulaminowej sena­
tu. Rozpatrywano projekt reyoilam-inu senackiego* 
zgłaszany przez senatora Nowaka. Referował se­
nator Buzek. W  dyskusji zabierali głos senatoro­
w ie Woźnicki, Posr.c-r i Braude. Uchwal nie po­
wzięto. Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 10. rano.

*
W czoraj o godz. 12. w południe M arszalek 

Sejmu Rataj zwołał posiedzenie W icemarszałków, 
m  którem  omawiano spraw ę pqffiphi czynności 
W icemarszałków, oraz kwestie przeprow adzenia 
Zgromadzenia Narodowego, które odbędzie się w 
soShotę, 9. bm. o godz. 12 w południe*

Pozatem  rozpatryw ano program najbliższych 
prac Sejmu.

Podział czynności W icem arszałków przepro­
wadzono w/ ten sposób, że asygtiaty podpisywać

<9

bę-óA W ic e m a r sz a łk o w ie  S ey ćU , O sisd k ł I M cna- 
czĄwski, sprawę mjpsżkań poselskich 1 -bufetu o- 
'bejrrmje Wicemar&z. Gdyk, bibljc-tŚką zaś BŁpo- 
nmdwte będzie Wic< marsz. McracżawSid.

#
t - bm. odbyło się pierwsze posiedzenie komisji 

regiiiainmowej Senatu .pod przewodnictwem  sen. 
Zdanowskiego, poświecone rozpatrzeniu projektu 
regulaminu, opracowanego przez sen. Nowoka-. W 
5N*z||a\vm która się w yw iązała, senatorowie W o j­
nicki. BraudS i Postser sprzeciwili- 's ie  • przede- 
wszystkiem zbyt wielkim uprawnieniom M arszal­
ka Sejmu.

Oświadczono się przeciw  ograniczara^Jprze- 
mówień, oraz domagano się utw orzenia większej 
ilości komisji, mz projekt przewiduje. Dalsze obra­
dy odioczona.

P. l i s f f l jE is s  pjzKiwfeo r a fe r l iz n i i iw i  p e n t i i i u m
Dnia l i .  listopada 1913 r. przcdkfld ik ic Izbic 

francuskiej klauzuli; układu o zawieszenie bron ii, 
wypowiedział Clemenceau zćasĄi któreby w yryć 
w swern narodo-vom sumieniu i pamięci winien 
każdy praw y syn Ojczyzny: „Ślubujemy tu w szy­
scy w tej historycznej chwili, którą przeszywamy, 
iż każdy z nas caiem sercem, silami wszystkiemi 
pracować będzie dla dobra Fnajicji".

W 4 lata później, w driu 11 Ustop. 1922 Cle­
menceau, starzec 8!-ielni, lecz wiekiem niespoży­
ty, poprzez Ocean puszcza sic w drogę, by ży- 
wem, potężnem a ptzekonywującern słowom s ta ­
nąć w Ameryce na straży zapoznanych — czy też 
niedocenionych przez nią praw  i interesów 
Francji.

Szanowna postać „starego tygrysa4*, trudów 
niebaczne zamierzenie jogo, rozbudzają w  Amery­
kanach zarówno cześć i uznanie, jak zainteres-o- 
‘wattie ogólne: nic więc dziwnego, że echa pierw - 
szych juz kroków jego ma ziemi wolności skwa­
pliwie chwytają dziennikarze i reporterzy pism, 
pragnący o tern i owem posłyszeć w ytraw ne 
zdanie osiwiałego w trudzie polityka męża stanu 
i w lot je podać swoim czytelnikom.

W  Nowojorskim „World * ukazał sic dru®?. 
z rzędu artykuł p. Cićm^nceati, którego przedmio­
tem  jest matenaiiżm cikoncmiczłiy. Roztoczy w- 
szy w  rim  bynajmniej nic ^atyrnistycz-ny obraz <v 
becnego gospodarczego jfołozenia. świata, dowo­
dzi sędziwy autor, iż złego powodem jest w pro­
w adzony w dziedzinę stosunków międzynarodo­
w ych, a zainicjowany przez Uir. M aynard Key­
n es^  system  matonalizmu ekonomicznego. 
y Teotrja p. Keynesa oświadcza p. Clemen­
ceau — fest wyzwaniem, m teonem  ideałom, ja­
kie czasu zmagań się wojennych były wytyczną, 
oraz moralną sprężyną działania państw!, i naro­
dów z sobą sprzymierzonych. W ychodząc z zało­
żenia jego doktryny, w ym agałaby ekonomiczna 
rów now aga świata, by Niemcy Jfyszły  nietknięte 
i całe z katastrofy, którą rozpętały zbrodniczą, 
ręką Ależ w takim razie to 1& Jżelazrp* to 
z góry  i raz na zawsze zapewniona! bezkarność 

'potężnych burzycieli pokoju i porządku świata, 
sikoro rzekomy interes ogólny miałby na ttjypa- 
d e k . liiepowodzwaia podjętej prżcfz', nici) Ębprezy 
żądać przywrócenia ich do stanu pierwotnej potę­
gi i roz-kwitu. Naodwrót zaś — narodom ekono­
micznie słabym byłaby raz na zaw sze zamknięta 
droga do usamodzielnienia się politycznego. D |-  

'szdyby zatem do głosu ponownie brutalne hasfc 
Jagow ‘ów ł Biilowtow: „Biada słabym!".

Teorja powyższą cieszyła się — zdaniem p. 
Clómerceau — pewnem powadzeniem, póki w 
mej widziano preiriisę rozwiązania przesuenio- 
♦dynamice rozpędu produkcji anglo-saksońsikier-

UMIZGl DO ŻYDÓW.

Stosunes Ukraińców'- do żydów ma od końca 
[wojny począw szy swoją bogatą historię. W lis to -'
jpacfeie r. 1918 by! to stosunek nad wyra.. przy- ' usiłowało stw orzyć dogodne dla siebie warunki w 
!M»Vr- żx<tó ogłosili p ro  loro exteroo sw ą u eu -. s tu j^ ą c y d i ramach i me oJazyw aio  żauocj ocho-

skie oddawały się W myś! lej doktryny zhtdzeitóu, 
iż jodynie nawrót do tiiczęm niekirępowanel wol­
ności handlu zdolny jest upust otw orzyć dla rnteo- 
zywirne przez czas wojny wzmożonej ich proouk- 
oii. Życie tymczasefil zadało kłam doktrynie.

Klient europejski — dowodzi słusznie Cle­
menceau —■ konsum ent kontynentalny, pozosta­
wiony siłom własnym, nie był w stanie nadążyć 
dynamice rozpędu produkcji anglo-skasońskiej. 
Kryzys walutowy obniżj ł o połowę przeszło siłę 
kupna Europy korarynaitalnej: ucierpało  też na 
tern zboże amerykańskie porówui z węglem an­
gielskim. 1 tu i tam kryzys hyperprodukcji oraz 
fala strajków ozw ały się groźnym pomrukiem w 
odpowiedzi na w alutow ą katastrofę kontynentu.

Rozstrząsająe w  dalszym ciągu tezę Mr. 
Keyines’a w  od cUka iyw dllaoh jej lub zaufcrze- 
niach na tem at rewizji traktatów , oraz politycz­
nej i gospodarczej odbudowy Europy, wykazuje 
p. Clemenceau .na każdym  rtemaJ kroku otnyhiość 
jej i niechybne bankructwo.

Cltcąc - mechcąc — kończy — przyznać mu­
simy, iż wielka wojna 1914—1918 r. była raczej 
wojną .polityczną, niżh ęjtonom kzną: zwycięstwo 
nasze było zwycięstwem  nacjonalizmu. Oto fa ­
sada, na podwalinach której budować nam nalej 
ży. Winniśmy poprzez nowo powstałe a  krwią 
serdeczną narodu wykreślone g rau ce  , odnowić 
tradycję dawnych stosunków ekonomiczny en :• 
wiemy to dobrze i chętnie przystąpim y do tej 
odbudowy. Czy jednak może ia praca odrodzenia 
'postępować chyżym  "a niepowstrzymanym kro­
kiem, gdy kwestionuje się w;ciąż jeszcze samą 
m erytoryczną stronę wytknięcia tych granic?... 
Tak żdawało się wielu Anglo-Saksonom, lecz byli 
w  błędzie: w-ymowie faktów przeczyć dziś nie 
Podobna.

■Stworzyliśmy1 w Europie nową -platformę 
równowagi politycznej: doskonałą ona nie jest, 
przyznaję — lecz w każdym razie lepszą, niż 
ustosu-nkowacie z r. 1914. Musimy więc teraz u- 
rządzać ten dom nasz nowy —- zaadaptować go 
do potrzeb doby obecnej - -  niejedno w nim zmie­
nić, irejedno przebudować  - Ustalić — w ykoń­
czyć — tak, dobrze o tern wierny.

Lecz jakże jest możliwą (a praca przebudo­
wy, Jakże możliwym jest renesans, skoro co chwi­
la dochodzą nas głosy, i c  ciojn nasz zburzyć, w 
gruz rozbić należy, by go od posad na now o po­
stawić?... Fakultet-Fizdrowieńczy naszej ekono- 
rrulci, to cons- lium wielce nczonyfbh i mądrych 
teoretyków, lecz n;:hno to niebezpieczeństwo gro­
zi życiu pacenfa w ich ręku: a pacjent Syć chcef 
oJdcchać pełną piersią. » c  słyszeć zachęcającej 
formułki mego ordynariusza: „Tylko spokojnie: 
żaden z mych chorych nie um ari nlG-wylcczony4'...

tra in ość  w  sp orze  jjołsiko-ukjjaińskłtn w  0S,n:cie  
r z e c z y  jec&iak sym pai.uuiti s w m t l  obdarzali rząd  

-P e tr u sz e w y c z a  o d n o szą c  s ię  ró w n o cze^ p le  w ro g o  
—  jak to p o d ó w c z a s  b yk i w  m od zie  - - do naro­
du p o lsk ieg o . P ó źn ie j na 'sk u tek  zvy,Vcięst\v p o l­
sk ich , w  m iarę  gru n tow an ia  s ię  w ła d z y  polsk iej 
w  toj c z ę śc i kraju, realn ie m y ś lą c e  żyuO"-vs;:\vo

;y do jakiatgokolwiek czynnege angażowania się 
aa r ieca  k-orscepcji Petruszew ycza, aczkolwiek 
naodwsót nie zdtkłarow aio .-k,- nigdy wyraźnie, 
że stoi na gruncie przynależności w sdiodaię; Ma­
łopolski do Paitstwa polskiego. Nie uczymy o na­
w et tego •W t.) '-WJ gay była do tego najodpowie- 
umejsza poru, r zn. z okazji wyborów do Sejmu 
i. Senatu, w których .partia gjuonistyczna repre-ł 
ze-nfcująca egoi źjtoowstwa postanowiła wziąć 
czymny udział: Decyasję tę mcnywowały koła sjo- 
nistyczinc korri-ccimością ochrorjf żydowskich in­
teresów w szyrbe. gdzie tylko .one jej ochrony 
wymagają.

Decyzj: -arna w  sobie pośrednio dowo­
dząca, że państwowość polską w tej czę­
ści, kram - -  %vywo!aia szalone oburzenie
w śród ffl-cćo-.w ić*tycznykół ukraińskich i ich 
prasy, Grc;to.:;> żyoorn za, to zemstą narodu u- 
kraiństolcgo, terrorem , bojkotem ftp. Decyzja wi­
docznie rnialą być nieodwołalna., gdyż żydzi naa 
pogróJarami icmi prześzH do porządku dziennego 
i poczęli się z duźywt nakładem energii -do w ybo­
rów przygotowywać.

Trudowicy ukraińscy w ktząc taić zdecydowa­
ną postawę, dali za wygrane i bezsensownych 
pogróżek zamiechali. niemniej wldocznem było, że 
/urazę vv sercu zachowali — św iadczyły o tom 
zgliszcza kilku folwarków żydowskich i od czasu 
do czasu kąśbwc uwagi na I n k  żydowskiej 
wierności na lamach prasy ruskiej.

Ale „w- polityce sentymentów niema’’, uraz 
nie należy długo w  sercu chować, gdy można 
znów ubić jakiś interes. Na skutek sukcesu w y­
borczego odniesionego przez żydów na terenie 
wschodniej Małopolski, kola trudowickie przyszły 
do przekońama. że posłowie ^żydowscy inogl'.bv 
od czasu do czasu wygłosić w  Sejmfc jakaś „za- 
jaw ę’’, gdyby coś mogło groto; interesom łub po­
lityce trućiowickiej kliki. Mogli t-rudowlcy powie- 
rzyć ochronę interesów ukraińskich nh> znającym 
tutejszego terenu posłom wołyńskim, dłaczegoż- 
by też obrot.iy nie mogli się podjąć znający ituęj- 
szy teren posłowie żydow scy.

W yrazem  tych zhlecanek jest zamieszczony 
w „Swobodizie’’ z dnia 6. bm. artykuł pt. „Pol­
sk ę  w ybory i żydzi’'. Rozpoczyna on się stw ier­
dzeniem, że pozycja żydów w obecnych wybo­
rach całkiem była różną od pozycji Ukraińców,' 
u  czem mieści sic pośrednio Sjęobata lei? decvzii 
w ^ęcia udziału w '.wyborSęL. W dalszym ciągu 
autor pr/yznaie, żc żydzi naogó? neutratot>ść dt»- 
trzyimrłi,. czego widomym dowodem ma być fakb 
żc mimo zachodów. Polacy w> jest nics-tety' praw" 
dą> nic zdołali od nich uzyskać oilcjakiej dckla- 
racii, żc stoją na gruitce przynależności wscl;. 
Małopolski do Polski. Ta zasługa przem aluje w 
zupełności wszystkie iydow stw a w stosiinT-
ko do Ukraińców' tak, '/.•c autor z peiirem zrozu­
mieniem piszę w- .dalszym, ćą g u  o motywach, 
kj® c żydów do czynnego udziału v. wyborach 
zniowraliiy. Nakonicc wreszcie daje wyraz •na­
dziei, żc żydzi posłowie nie dadzą się w żadnymi 
w ypadku użyć do jakiejś akcji przcciwukraiń- 
sktej. ■Pierwsze krok: reprezentacji ’:>vJKvsk'ei w 
W arszawie dają — zdaniem autora — podstawę 
clo -żywienia takiej nadziei.

'„Dla -żydów rozstrzygającym  momentem jest 
ekonom ezny irrteres i wartmkż j*arodo:wego 'roz­
woju, v. tc «a wschoehęto-gałicyjs.kan terepie prze-
mawdają za iikralńskf^iańąiwr:;;vośc:ą’’  - kończy
amor.

Zobaczymy r M ta w c m  ;a»jho będzie!
A. Z.

Lozańskie miki o cieśninę
tteicmiiki wiedeńskie donoszą z Lozanny: 

.Walka ,o cSiśnisie D arda^ebką rozpoczęła się 
4. b. m.

Na posiedzetuu Jego dnia Turcy oraz Rosja 
z ło ż y ły  oś^wiadęzente, -z k tórego  'wynika, że załat­

w ie n ie  tej sp raw y  napotka ogrom ne trudności 
Isrued pasza p o w d E ł się w  lei s:Ara\-.re na notę  
Zgrom adzenia N arodow ego Angcry- z dnia :-i paź- 
dzięnnika, w  m yśl której k w estia  cieśnin m oże  
b yć traktow ana tylko przy w spóładniałe w szy st-  
kich państw m orskich, łsrned przjtoomnfał, źc  ■. - 
b a w ybrzeiża Bosforu są  terytorjum tureckiem . 
B e ę p i e c z e d s t w o _ musi  być za}
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w szelką cenę zapewnione. Na tej podstawie Tur- 
«y gotowi są do zaw arcia umowy, która nie przy-

( rfosl&by szkody ich interesom.
Lord Curzon wywodził, że oświadczenie iu- 

,reckie jest niewystarczajacem, na co łsm ed odpo- 
iwtedssiał w  te słowa: '„Nie mam nic więc-eś do-so- 
'wiedzeaśa’’.

Następnie zabrał glos Cziczcrin. którego o- 
■ dfwla(łożenia w yw arły  wprost sensacyjne w raże­
nie, gdyż oświadczył, że R osa żąda zapewnie- 
•itóa rówiłoiiprawnireuia z wsayjtfkiemi niocarstw a- 
i»i, gtwaranc#; pokoju, bezpieczeństwa wszystkich 
te ry to rió w  rosyjskich, jako też zupełnej' swobody 
iw «r#*ulowanJu stosunków gospodarczych do wo 
nycfa państw . Rosja zastrzegła sobie w sprawie 
trieśnin Dardatuelskteb bezwzględną wolność że­
glug; hanidłoiwej. Cieśniny otw arte mają 'l>yć poza 
tem tyłko dla tureckich wojennych okrętów/. Ani 
"w pokoju, ani w wcwiie nie wolno żadnej innej 
flocie w&ecadżać do cieśnin. Rosja oświadcza się 
stanow czo przeciw  okupactji Kctttótmkynlsijoia 
przez m ocarstw a en tenty, jako sprzeciwiające się 
interesom rosyjskim.
t

2  M oskwy donoszą pod dniem 4. bm.: Po 
przemówieniu Litwinowa zabrał głos

> przedstawiciel Estojijh",
ictóry zaznaczył, żc Estonia od lat 6-ciu dąży do 
■utrzymania i untocmcira stosunków pokojowych 
te  swoimi sąsatądanu. Delegat jest przekonany, 
że rezultaty  konferencji zależą w  wysokim stop­
niu od jednomyślności wszystkich uczestników 
konferencja.

Delegat Łotwy
oświadczył, że jeszcze przed rozpoczęciem kon­
ferencji i Łotwa dała dowody, że nie ma ona żad­
nych wrogich zamiarów' w obec swych sąsiadów.
t Przew odi^czacy delegacji polskiej

ifcs. Radziwiłł oświadczył, że oietyiko Rząd, który 
delegację■ pcOską upoważnił do- rokowań, tocz c a ły ; 
naród polski z  najwyższem •zainteresowaniem l>y- 
■dzie śiedtził prace fco-ntferencji, od których ocze­
kuje gwarancji dla długotrwałego jrokoju i zbli­
żenia się z Rosją, z którą dzieli! -ciężkie chwile 
■podczas 'długiej wojny. Delegat zapowiada, że 
przedstawi -propozycje o charakterze, politycznym, 
które, ma nadzieję, zasłużą iia uwagę i staną się 
■podstawą dio dyskusji w, spraw ach technicznych. 
Poza tom zaznaczył delegat; że p rzy łącza : się do 
oświadczeń delegatów E stow i Fmlandji i Lo-twy,
* riastepsńe oświadczył, że jest upoważniony

ze strony Ruraunji
Ido przedłożenia pewnych deklaracji, które następ­
uje będą zatw ierdzane przez rząd rumuński, co 
,w znacznym stopniu ułaKvi zadanie konferencji. 
NaSwafemejszą rzeczą jest stworzenie sytuacji za­
ufania i pefinego spokoju dla codztormej pra-ćy na­
szych narodów, w  złożonych zadaniach o charak­
terze okonoi nrratny m i socjalnym.

Rozpoczęła się obszerna
dyskusja na temat obrad technicznych.

Litw inow proponował, by przystąpić do dyskusji 
'nad sprawami poruszonemi w deklaracji rosyj­
skiej podczas gdy przedstawiciele państw  bałty'.> 
kich domagati się jednomyślnie rozpoczęcia pracy 
V  komisjach.

lUjawnita ajSę ^dnoimyśtaiość przedstaw icie!? 
Lotrwy, Esłonji, Finlandii i Polski.

Ostatecznie zadecydowano, ‘że po południu 
odbędzie się posiedzenie biura konferencji.

Tegoż drea o  godzinie 18 odbyło się
posfcdzeaie bhira konferencji.

Ze strony rosyjskiej obecni byli Litwinow i Opp.
Na zapytanie delegata polskiego delegacja ro­

syjska oświadczyła,, że reprezentuje sowjecką 
Ukrainę i Białoruś, ponieważ repubhki te mają 
wspólny zarząd wojskowy. Delegacja rosyjska nie 
uważała za potrzebne zaopatrzyć się w specjalne 

•drloanocnictwa.
Po sprawdzeniu pełnomocnictw innych dele- 

acji. Litw inow oświadczył, że wobec złożenia 
:c;ad)tticzej deklaracji ze strony rosyjskiej należy 

przystąpić do w ysłuchania propozycji innych de­
legacji. Po dyskusji- o konieczności wytw orzenia

Po przemówieniu Cziczeriria Curzon wezwał 
łsmeda do oświadczenia się, czy Turcja podziela 
w zupełności stanowisko rosyjskie, ua co delegat 
Angory odpowiedział, żc stanowisko to jest na 5- 
ba udzie i zbliż one do tureckiego.

,,N. F-r. P resse-1 donosi z Lozaamy pod d. 4 bm. 
Pierw sza skaza ua hcoitierenci: państw  zac-hod- 

iwoh ujawniła się dziś wieczorem. Reprezentanci 
państw  zachodnich dziś w ciątgti -dłużej konferen­
cji redagowali itofce, k tórą jutro udano wręczyć 
delegacji rosyjskiej w odpowiedzi na onegdajszn 
•mowę C ^czejlna. Cidy nota była na ukończeniu, 
detega-t włoski Gar rond oświadczył, że nie może 
podpisać tej noty, ale że wyśle do Rzymu kurie­
ra, cetern skłonie rwa M ussołśni-cgo do przyłączenia 

do ,dej. noty. Rzeczywiście wieczorem pojechał 
do -Rzymu w tej misji bar. Lago.

„Poiitica’’ zauważa, iż stało się jasnem, że 
w kwestji cieśnin na zupełną jedność między trze­
m a m-ocarstwamS zapraszajacemi liczyć nie można,

i
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atmosfery wzajemnego zaufania delegaci bałtyccy 
oraz delegat polski oświadczyli, że przed przy­
stąpieniem do dyskusji nad' propozycją rosyjska 
należy przedtem określić bazę polityczną

Przedstawiciel Litwy
oświadczył, że w ciągu najbliższego posiedzenia 
złoży -propozycje doty-ęzące arbitrażu.

Litwinow oświadczył, że propozycje państw  
bałtyckich różnią się od propozycji rosyjskich. 
Nię odpowiada to kwesłjii konferencji rozbrojenio­
wej. Delegat rosyjski- zgadza się na równoległe 
rozpatryw anie państw  bałtyckich przy rów n o ­
czesnej jednakże pracy w  komisji wojskowo- 
tedHHCznęj.

Przedstawiciel L o fw y  zaznacza, ,że nie m-oż-ta 
rozpocząć prac technicznych przed rozwiązaniem 
spraw  .politycznych. Od rezultatu -pracy komisji 
poiitycz-npj zależą -postępy pracy komisji technicz­
nej. W szyscy  delegaci przyłączytiv się do tego 
oświadczenia.

Delegat Zawwis oświadczył, że jest gotów 
rozpatryw ać obie k-westje równocześnie.

. Ks. Radziwiłł stwierdza, że komisja politycz­
na w  brną przedstawić propozycje co do paktu o 
nieagresywności.

Przewodniczący Litwinow odpowiada, iż
propozycje państw  bałtyckich w ytw arzają nową 

sytuację,
wobec czego musi zasięgnąć w skazów ek od sw e­
go rządu. Do chwili otrzymania tych wskazówek 
obra-dy konferencji zostały przerwane.

Dnia 4. bm. o .godz. 16- odbyło się w Mo­
skwie posiedzenie konferencji, na którem  w  dal­
szym  ciągu dy skuto waeso nad sposobami przystą­
pienia do obrad nad rozbrojeniem teclmicznem. 
Delegacja polska i delegacje państw  bałtyckich 
w ysunęły konieczność poprzedniego podpisania 
paktu o  nieagresji. Delegacja «it>syjska oparła się 
na tem, że pakt o nieagresji może być podpisamy 
dopiero w ówczas, gdy zostanie załatwiona spra­
wa rozbrojenia technicznego. Porozumienia nie o- 
siąsgrośęto. -Dalszy ciąg dyskusji odłożony został 
do dnia następnego.

Projekt paktu o nieagresji,
złożony przez delegacje polską, do którego przy­
łączyły  się państwa bałtyckie, zaznacza: strony 
tikładajace się, zobowiązują się ma czas- trw ania 
paktu do wzajemnego wstrzym ania się -od napadu 
na terytorja, określone przez trak ta t pokojowy, 
lub inne umowy, dotyczące granic, zaw arte po­
między sąsiadiującenii państwami, o He trak ta ty  
takie już istniały, a zgodnie1 z obecnym status quo 
o ile inne trak ta ty  pokojowe, lub kme u rnow y  w 
sprawie granic pomiędzy państwami sąsiadującemd 
nie by ły  jeszcze zaw arte.

Strony oświadczają, że wszelkie konflikty za­
łatw ione będą przy użyciu środków pokojowych. 
S trony zgadzają się na to, aby u/ razie nieporozu­
mienia w spraw ach nieobjętych traktatem  pokojo­
wym  hib umowami terytorjalnemi, oratz w  razie 
nk możności załatwienia tego nieporozumienia ns 
drodze dyplomatycznej, rozstrzygnięcie powyż­

szego nieporozumienia oddane zostało pod arbi­
traż, o ile zainteresowane państwa nie są człon­
kami Ligi Narodów'.

0  ile \\' czasie trwania niniejszego paktu io~ 
.stanie podpisana umowa, dotycząca wzajemnych 
gwarancji obronnych i ogólnej redukcji zbroi et: 
pod egidą Ligi Narodów, niniejszy pakt o nieagre­
sji zachowme moc tylko w tym wypadku, jeżeli 
nie będzie sprzeczny z postanowieniami wymie­
nionej umowy o gwarancjach i ogólnej redukcji 
zbrojeń.

Pakt o nieagresji może być przyjęty również 
przez Rumunię, oraz za zgodą stron układających 
się przez inne państwa, tnie biorące udziału w kom-- 

' torencji.

KRONIKA.
Kaieitdarz* Czwarte!, 7 grudnia. Re.-kat.J Am ’ 

brozego. — Gr.-kas.: Ek^tsryny. — Słowiausui: Lu 
domyśii.

— Konsulat polski utworzono w Jerazolimlc.
Koasutom u o s f i ł  p. Adamkiewicz.

— Pcsiedzeme fiaoy miejskie] odbędzie się 
we czwartek, 7 b. m., o godzinie fi wieczorem w 
sali posiedzeń Rady miejskiej w ratuszu.

—  Pożyczka złota, dak donoszą nadchodzące 
/. za Onesnu piętna polskie zaczyna polonia am e- 
vkańska coraz bardziej in teresow ać/się pożyczką

zło ą W szerokich kołach dzięki cbyw at.Isl.len.u  
poparciu prasy budzi s i;  zrozumienie, że pożycika  
ta nie jest w ale żaduą ofiarą na izecz Państwa 
ale bczpL czną i korzystną iokatą kapitału przy za­
bezpieczeniu przed dalszym spadkiem  marki polskiej. 
Należy w ięc sądzić stwierdza polska prasa amery­
kańska, że ogół polski tak w kra u jak i w Ame­
ryce w dobrze zrozumianym interesie państwowym  

ósobistym  oceni na!?ży:’e korzyści i że pożyczka 
zoajdzie żywe i gorące przyjęci:-.

— II. Ogólny akademicki Zjazd kraozna- 
WCZy w Warszawie odbędzie się w o. S, 9 i i ó  
grudnia b. r.

—  VIII. pełne posiedzenie lw ow skie! J-by. 
h.m ćlowej 1 przem ysłowej odoedzie Się w penie* 
działek dnia 11 grudnia 1922 o godz. 5 popoł. 
w sali posiedzeń Izby.

— Pięćdziesiąt lat w służb e państwowej.
iło półwiekowrj nieprzeru anej gotl wei i sum iennej 
pracy na niwie służby kolejowej, pożegnał się unii* 
gdaj ze sw oim i współpracownikam i 1 podwładnym i 
dyrektor wydziału kontroli docliodów przy I wowskicj 
dyrekcji kol.jow ej, główny inspektor Edward Hau­
ser, przechodząc w stan  spoczynku. Stojąc od lat 
25, a w dyrekcji lwowskiej od let 29, na czele  
wspom nianego wydziału, był p. Hauser wzorem u n ę -  
daikn bezstronnego i czys.ego, taktownem  i ży- 
człiwem postępowaniem swojem  zjednał sobie praw­
dziwy S2acunek u stron i przywiązanie swych pod­
władnych.

Żegnając na odchodnem wszystkich pracowni­
ków, z którym: kiedykolwiek w ciągu 5 0  lat sw ej' 
słu by miał styczność urzędową, w piśm ie do a c h ,  
wystosowanym, apeluje p. Hóusrr do ich poczucia' 
abowiązhu, zagrzewa ich ao su k ien n ego  srein lau ia  
czynności służbow ych, a zaznaczając, że cd spraw-, 
ności służby kolejowej zależy w dużej mierze opinja 
o calem państwie, prosi ich, by uczciw ie pracowali 
dlj dobra Rzeczypospolitej Polskiej.

Cześć prawemu urzędnikowi i sędziwem u, za­
cnemu obywatelowi !

—  Związek ofcerów rezerwy armjl rumuń­
skiej wydelegował do Związku oficeiów  Rezerwy 
armji polskiej sw ego przedstawiciela w osobie p. 
Oirgllacomar, ksóremu potuczono nawiązanie śc iś­
lejszego kontaktu z polską wojskowością Fakt ten 
jest jeszcze jednym więcej dowodem  coraz sHniej-

zych węzłów przyjaźni jakie zacieśniają się mię­
dzy dwu sąsiedniemi państwam i, mającymi tak w ie-  
e wspólnych interesów na wschodzie.

—  Uroczyste poświęcenie i otwarcie ,Ti- 
itrzykn dia młodzieży“ oduędzie się w piątek ania
8 grudnią 1922  w I. gimnazjum metenu-przyrodni- 
czens im. Mikołaja Kopernika we Lwowie, przy ul. 
Kubali 1. 4  z następującym programem: O godz.<
9 30  r^no Nabożeństwo w kościele archlkatedralnym  
obrz. tai., a o godz. H  poświęcenie sali teatr inej

odsłonięcie tablicy pamiątkowej- O godz. 6 wlecz, 
izedsiawlenie na Utóretn .K oio miłośników s;cn y k 

, gimnazjum odegra „Zemstę" komedję w 4  aktach 
A . ii ■. Fredry.

2 komisji rozbrojeniowej.
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—  Vventa. Dnia 17 b. łn. odbędzie się we 

Lwowie doroczna „wielka wenta przedświąteczna 
na rzecz .Dom u pracy* (przy utku, dla biednych 
starców), urządzana przez Towarzystwo miłosierdzi;- 
pod godłem „Opatrzności

Komitet, pod przewodnictwem wielce zaslużo-' 
oej na pelu humanitamem Wojewodziny Krziime- 
rzowej Grabowskiej, pracuje niestrudzenie nad urzą­
dzeniem wenty i uprasza gorąco o składanie fantów^ 
i datków I o odsyłanie takowych do pałacu Woje­
wódzkiego, gdzie portjer będzie je za potw ierdze­
niem odbierał.

f  Józef Rym sr Z Katowic donoszą: W nocy 
* 4 na 5 b. m. zmarł tu po krótkich cierpieniach 
na zapalenie mózgu pierwszy wojewoda śląski, J6- 
t?i  Rymer.

t  Ś. p. W ydrzyński Eduard, tp t. W. P,iby y 
żołnierz brygady Hitudskiego, uczesinik i. załogi 
Obrony Lwowa, w szkole im. Sienkiewicza, odzna­
czony trzykrotnie Krzyżem W alecznych i za dzielne 
ocalenie mienia państwowego w czasie nawały bol­
szewickiej w r. 19 2 0  w Dolinie Krzyżem Polonia 
Res.łt. zmarł w ostatnich dniach tragiczną śmiercią. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 grudnia o godz. 2 
pop ł. z Krypty 0 0 .  Bernardynów we Lwowie. 
Cz ść pamięci jednego z ^najwierniejszych synów  
0 ,c  yzny i bohaterskich Obrońców Lwowa i

—  Kurs instruktorski d!a pracowników e~ 
światowych. W czasie od 20 listopada do 2 grud­
nia br. odbył się we Lwowie staraniem Wydziału 
Oświaty Pozaszkolnej Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Lwów, dwutygodniowy kurs instruktorski d!a pra­
cowników oświatowych. W kursie wzięto udział 26  
osóo stanu criuczycielskiego z 24 powiatów Okięgu 
S rk .l Lwów., 14 podoficerów garnizonu lw ow skie­
go, sek.etąrz Wydziału Oświaty pozaszkol Woje* 
wództwa Śląskiego i 3 nauczycielu ze Lwowa 0 -  
tw .rcia  kutsu dekonał kurator p. Sobiński. „O za* 
daniacb i roli pracownika oświatowego** m ówił p. 
D acz. W iększość wykładów by/a poświęcona przed- 
miotom z organizacji 1 metodyki pracy oświatowej 
l gospodarczej, ponadto objęto niemi wszelkie po­
mocnicze środki wychowawczego oddziaływania, 
Kurs, obęcny już 4-ty z rzędn, skupił grono zna­
komitych prelegentów Między innymi wykłada!!: dr. 
Wereszczyński, p. Nowak sekretarz T. S. L„ pro* 
Jaworska, prof. Urbański, p. Arnoldowa, p. Solarz, 
prot, Bykowski, dr. Tomanek, p. Piątek, dr- Gębu- 
rowlcs. Uczestnicy wysłuchali 6 5  godzin wykładów, 
brali udział w dyskusjach, hospitowali lekcje na 
lwowskich Kursach dla dorosłych, zwiedzili zabytki 
Lwowa pod przewodnictwem ks. prof. Ż 4y . Wykta- 
ićy. któie odbywały się w szkole roęsk. im. Piramo­
wicza, zakończono w sobotę 2 bm. Kursem kierowe! 
p. Fr. Dii.Ing.

—  Ciężką i twardą nad wyraz jest sluźbn 
dla Ojczyzny na kresach; Stosunki tąm panują e 
rietylko rzucają jej kłody pod nogi, lecz nawe 
idirzają się  zaknsy, które najzaslużeńazych działa* 
czy usiłują ubezwladuić. O takim właśnto wy­
padku donoszą nam ze Skały, osławionej już nie­
stety * panującego rozgardiaszu. Wedle tych 
doniesień grasuje tam dotąd bezkarnie klika za­
przepaszczająca najważniejsze interesy państwowe 
dla własnych interesów. Ponieważ dwaj energiczni 
działacze p. p. W. Machnicki i K. Bugno byli jej 
jjnżci nie na rękę, postarała się klika o fałszywe 
donosy, na podstawie których aresztowano ich poć 
zarzutem... antipaństwowej działalności. Mamy a  - 
dzieję, te  władze wyższe sprawę rozpatrzą jak naj­
rychlej i najgruntowniej i że nakoniec miejsce w 
więzieniu po zasłużonych obywatelach zajmą z ko­
l ii  cl, którzy spowodowali ich aresztowanie, a 
którzy naprawdę i od dawna działają wszelkim  
sposobam i na szkodę państwa.

— Wywóz towarów z Górnego Ś ląsk a  de 
Polski. Odnośnie do umieszczonej niedawno no- 
t u»J o  przeciwdziałaniu przemytnictwu z Górnegr 
Śląaka donoszą z Katowic, że drożdże normalnie 
((banderolowane na Śląsku, za które więc uiszczone 
tam ie przepisany podatek spożywczy, mają wolny 
obrót na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej

—  Samoloty bez pilotów. Wedle wiadomości 
z Waszyngtonu poczyniła tamże wojskowa służb  
lotnicza armji amerykańskiej skuteczne próby z sa­
molotami bez pilota i załogi. Aeroplanami kiero­
wano zapomocą elektryczności bez druta, przyczem 
przebyły oue drogę przeszło 1 6 0  kilometrów I lą­
dowały niemal ściśle na miejscu poprzednio wv- 
rnaczonem. Podobnie usiłowania, wyrzucania z tyci' 
aparatów bomb na pewnych, % góry określonych 
miejscach, uwieńczone zostały' równic pomyślcyra 
Skutkiem. Próby szły w dwóch kierunkach, Wysyie^

„GAZETA LWOWSKA” z dnia 7. gnidma 1922.

no sam oloty , które po w yrzuceniu pewnej ilo śc i  
bom b w racaiy napow tót na sw oje m iejsce iub też 
Kierowano n emi w ten sp otób , że lądow ały n . 

ew nem  z góry w yznacęonetu m iejscu, gdzie wr 
i  sw oją  zaw aitośc ią  ek sp lodow ały . Jest to  rekord 

w ynalazków  śm iercionośnych  od czaru w ybuchu' 
wojny św iatow ej.

—  S o w ieck ie  metody. Z Petersburga don o­
szą: zorganizow ano tu specjalną szkołę szpiegow-
ką dla d izorców dom ow ych. Obecnie szkoła  ts  

ii czy 1 7 0 0 0  słuchaczy, faka sam a szkoła  szp ieg o w ­
ską tna powstać w Moskwie.

— (i) Straceń morderców bp. J. Mfin.era.
Jak  już donieśliśm y wczoraj, wszyscy trzej n:ordei- 
cy bp. Mflazera skazani zostali przez sąd doraźny 
na śm ierć. W niesiona telefonicznie do Naczelnik 
Państwa prośba o ułaskawienie, została załatwiona 
odm ow nie co do Kupeckiego i Kawki. N atołm a t 
20-ietaienut Bekieszowi zamienioną została kata 
śmierci na 15 lat więzienia.

Radość B :kiesza nie miała granic, gdy go za- 
wiadomolono o decyzji.

Kupeck! i Kawka przed rozstrzelaniem spożyli 
Jeszcze o b iad , poczem  wyprowadzono ich na m iej­
sce stracenia.

0  godz. 2, min. 16 padł pod kulami Kawka, 
który ni? pozw olił sobie zawiązać oczu. Potem roz­
strzelano nawpół nieprzytomnego z przerażeń a Ku­
peckiego. U obu śmierć nastąpiła nalychm ast.

N o t a t k i  l i i e r a c k o - a r t y s t y c z n a

Repertuar Teatru SSlejaldaia.

Foczątek pnedatawień o  'godz. 7 wteczaretfc.

D ziś, we środę „Deieci ziemi", sztuka w 3 
aktach Rittnera. —  Jutro, we czwartek * Bracia Ler- 
che*, komedia w 3 aktach Adama Asnyka.

 ̂ Bepertaar Teatru hwwoioł.
Dżiś, we środę i jutr , we czwartek „Japon­

ka**.

Repertuar Teatru Małegu ła . Gródecka 2U
Dziś. we środę i jutro, w czwartek „Sublo- 

katorka**, brotochwila w 3 aktach.

Repertuar „Młodej Scenki" , Szkoh dramaty­
cznej, ul. Chorąźczyzny 7.

W piątek 8 grudnia, w niedzielę 10 grudnia, 
w sobotę 16 grudnia i w niedzielę 17 grudnia 
.Przechodzień®, sztuka w 3 aktach Bogdana Kate;- 
wy. Początek o godz. 8 wieczorem.

Z „Mtoćaj Scenki* komunikują nam: Sztu­
ka w 3-ch aktach Bogdana Katerwy „Przecho­
dzień*4 grana przez uczniów wyższych kursów 
Szkoły drama'ycznej i przyjęta bsrdzo przychyl­
nie —  powtórzoną będzie w  piątek dnia 8 i nie­
dzielę dnia 10. grudnia b. r. o godz. 8 ej wie- 
c orem. Zaproszenia wraz z biletami wydaje 
(Sekretarjat „.Młodej Scenki**) Kancelarja Szkoły 
dramatycznej i Konserwator] um ul. Chorążczy- 
zny I. 7. II. p. w godzinach od ll-e i do 1-ej i 
od 5-ej do 6-ej popołudniu, tudzież Sekrctarjat 
Kasyna i Koła literackiego u l Akademicka 13.

Rzym czarodziejski odczyt J. Parandowskie- 
go odbędzie się  we czwartek 7 bm. o godz 8 
w  sali Kasyna i Koła lit. arfc Bilety w księgar­
ni Naukowej.

Święty Mikołaj.
Patron dzieci nietylkó najmłodszych, wywołał 

wczoraj wiele radości. Mimo ciężkie czasy, pano­
wał na ulicach miasta nastrój niezwykły, w sl<k» 
pach tłok, każdy ściąga się z ostatniego, prelimi­
narz sw ego budżetu wykręca na wszystkie strony, 
byle ty lko  nie zawieść oczekiwań dziatwy, tak przez 
wojnę na prawdę pokrzywdzonej. Ogromnym peku- 
pem cieszyły się rózgi i rózeczkl, zwykłe złocone 
i w  bsrwne kwiecie strojne. Dom techników n; 
rózgach pono zarobił Sporo. Pomysł by 1 dobry, a 
wiadomo, że naszym technikom nie braknie po­
mysłów dobrych, z których zawsze coś kapńie no 
budowę dachu nad głową.

Wieczorem zaroiły się sale Stowarzyszeń 1 klu­
bów. Mimo zawiej! śnieżnej dziatwa c ągnęła do 
id eh długim korowodem. W Kasynie i Kole liter— 
irtyst. zbiegły się jej roje, gwarno też było wrzo­
dzie. Ś ,cięty Mikołaj, aniołki i zw inny djahełek wy-

)  -

w iywaii zachwyt. ' Ostatni i trochę strachu. Na- 
•>*.ąpiło rozdawanie darów. Skoro kom itit wywoły­
wał nazwiska najdrobniejszych gości, wyciągały się 
r.i.cręta ku zabawkom, oczka płonęły radością.

• Starsze, milutkie baid:o —  jak było zdanie 
powszechne —  Wandzie, Rózie, Janki i t. ć., ob- 
Jarzone rózgami, ukazywały ostre ząbki w uśmiechu. 
Na pociechę dorzucano im i pudto pomadek. Panom 
p:/yniósł djabel potężne m iotły. Ci jednak w o H i  

i-zos ać w ukryciu.
Około godz. 10 rozpoczęły się tańce t. >.w. 

a arszej dziatwy. Do kadryla, prowadzonego bardzo 
-fekiownie przez dr. Pawlikowskiego, stanęło par 
około 250 . Tańczono w dwu salach, orkiestra braci 
Osadów nie próżnowała, bufet Koła p ń T. S. L 
ile mógł uskarżić się na brak ap eh tów .

W Kasynie w ojskowem było rówie gwarno i 
rojno. Tańczono do rana. V  wiciu 'nnych zrzesze­
niach dźwięki orkiestr głosiły przechodniom, że w 
nurach tycli zapanowała bodaj oz godzin kilka bez- 
toska zabawa. A tymczasem niebo sypało śniegiem^ 

bez przerwy, rozochoceni więc ludziska, wracając do- 
p eleszy domowych, brnęli po kostki w białym nie­
skazitelnie puchu.

łium otu nie zepsuło to jednak nikomu.

—  mre. —i

Dzieci dla Dziec'-
Święta Bożego Narodzenia szybkim siękn  

nam zbliżają krokiem. Pełno za wystawami skle- 
powemi zabawek i cacek... dzieci stają przed 
iustrzanemi szybami, zastanawiając się nad tem,; 
co im Aniołek przyniesie, a rodzice szukają te­
go, co starowi marzenie ich pieszczoszek. Tyl-) 
ko patrzeć, jak nadejdzie W ilia, owo najmihze 
święto rodzmne i jak oczy maleńs w zabłysną) 
na rów co ze światłem choinc-k na widok Qla> 
nich przeznaczonych cudów. TuHć się one będą 
m iłośni’ do ojców t matek a ci przycisną doi 
serca te ukochane sw e skarby, w  których wi­
dzą nadzieję swoją i przysziość.

Ale nie wszędzie dnia tego równię, .wielka 
zawita rad ość..

Przj? ulicy Szyraonowiczów 1. 6  stoi sa­
motny d.m ek pod nazwą „Rodzina Sieroca4*, a' 
w nim wychowuje się 50 dzieci po 50 dzieci) 
po obrońcazh Lwowa i Kresów wschodu ch,] 
dzieci, których w  dzień Wilii n e będą pieścić 
rodzice, bo oni w zimnej Jeżą ziemi... d z e c i.c o '  
nie zostaną obdarowane przez nikogo, o ile o 
nich pamiętać nie będą d/ieci szczęśliwe i w' 
pomyślnych żyjące warunkach. Więc ao W :s  
się zwracamy, D zie .i lwowskie, dzieci pofL da-’ 
jące rodziców i wszystko, co Wam potrzebne 
io  szczęścia. Pamiętajcie o biedniejszych od  
Was i nie zapomnijcie o tych najbiedniejszych 
rówieśnikach swoich, co Ojcowie ich zginęli r a' 
t , żebyśmy w  wolne; żyli Ojczyźnie. Przyczyń­
cie s ę  do tego, żeby i im także nie brakło 
„Gwńzdki**! Przyślijcie, prosimy serdecznie, al­
bo przynieśce do naszej ochronki coś z w ł a s ­
nych zabawek, książek, coś z ubrania, lub in­
nych drobnostek, a każdy, choćby na niniejszy 
dar przyjmiemy z wielką wdzięczn ścią, cieszą; 
się. że takie miłosierne posiadacie serduszka!

Jest u nas 25 chłopców  i tyleż dziewczy­
nek od 5-c u do 15 lar, >a wiadomość pewnie 
s ę Wam przyda, a i ta również, że dary skła 
dać należy albo w „Rodzinie Sierocej*4 ul. Szy- 
monowiczów 6 na ręce panny Rottermund (kie­
rowniczki) ^codziennie 'popołudniu, albo na moje 
przy ul. Nabielaka 1. 37 parter na lew o.

Marja z D zieiuszyckich Komorowska 
w imieniu Zanądu „Rcdziny Sierocej4*.

Wykształcenie gimnazjalne.
W paryskiej Akademji nauk moralnych i po-, 

litycznych odbyła się w obecności p. Milleranda, 
prezydenta Rzeczypospolitej, dyskusja n* temat dwu* 
rodzajów studiów: literackich i matem atyczno-przy-i 
odniczych. Relereni p. tienryk Bartelemy njął w. 

ten sposób lóżnicę między obu todzajami: M łodzkń-: 
cy, którzy odbyli studja m ateicatyczno-przyrodokze 
są bardziej w yk szta łcen i; młodzieńcy za ś , których 
kultura jest przedewszystkiem iiteiacka, rozmnieją; 
lepiej i mają więcej dobrego rozumu (plus de bon' 
sens). Otóż —  według referema —  łatwiej można f



kię o ty ć  bez w yL szuL enia, c iż  b:z zdrowego ro­
zumu. Wykszt i:  śrein.ie powm no ds.i/C pfzs- 

1 dewszystkiem do w ysoueiłla zdrowego rozumu.
(i-.)

Proces t a i i n i s l ó i  świiłBjapsMdf,
Jedenaity d ’ e.i rozprawy.

0) Przesłuchiw ania oskarżonych dobiegło 
wczoraj do końca.

R ozpraw a rozpoczęła się od p rz e s łu ch an i 
M. T eśluka, słuch. ii!, z Kamionki S tu m ilo w ej 
T w ierdzi, że ni słusznie go oskarżone, o 
spraw ie ca ej bowiem nie ma pojęci a. K om uni­
zmu się wypiera, żadnej part,i członkiem nie 
jest-

Osk, A Ursaki, czeiad rik  korn in iosk i, pod­
p is y w a ł w ydaw aną we Lwowie „Spraw ę robo­
tniczą'*, a le  w piara się, jakoby ag  tow ał po 
w sa c h  w okolicy Skolego na rieęz  bolszewizmu.

Osk. M. Dyrka siec, cieśla, F rieda Leitner 
z Synow ódzka i C hiin t Chiel z T urki nad S try­
jem również sta ia ja  się przedstaw ić siebie w 
najierscem  św ietle, jnkby oskażenie spadło na 
n c h ^ a k  piorun z jasnego nieba, b z ż dnego 
pow odu, w żadnej bowiem agitacji kom unisty­
cznej rak n.e umoczyli.

Również Abr. Schw arzm ann, cukiernik z 
Tarnopola, ium iic ie  się. że ani mu w g  owie nie 
'postało  sięgać poza zajęcia zaw odow e i ba­
wić s ę w ągiiaKua bolszewickiego,

Poczem o b r dr. L m dau  zażądał pow oła­
nia nowycii. daleko poza Lwowem przebywaj }- 
'cych os; b, na dow ód, że osk. Cichowskr pia- 
jstu ąe  wysokie stanow isko w S o w d eo ji, w p 'yw a- 
mi swj. mi wieie dobrego zdzia łał dla ludności 
polskiej,

Prok. O iiriler przytoczył dow ody przeci­
wne i dom aga! się by w razie uwzględnienia 
w n i ;s ;u  brony, zaw ezw ano rów nież świadków 
na stw  e d cnie okoliczności podanych przez o- 
skarżyciela.

Przew ód iczący ośw iadczył, że w spraw ie 
tej tryl unał poweźmie później uchw ałę 

—  Przy tąpią;:o do przesłuchiwania świadków’.
Pierw sza sfaje Ka arzyna W uch z Brzuch -  

wic, u której mie zkał osk. Kujawiński. Zeznania 
jej nie przyn.o ły  nic uwagi godnego

Poczem przewodniczący odroczy] rozpraw ę 
do dnia dzisiejszego.

O z tjs js z i  rorpraw a.
D$ ś odb w a się w dalszym  ciągu prze- 

złuchiw anie św iadków . Przesłuchano d o g o źz . U 
Z f ę  M yszkow ską, Stefanję U strzycką i M atyl­
dę  B onnikew ą. Zeznania ich niewiele p,życzy­
li ą s 'ę  do w yjaśnienia sprawy.

? E l E @ f l & H ¥ .
d e p e s z a  k r ó l a  h is z p a ń s k ie g o

DO NACZELNIKA PAŃSTWA.
W arszaw a. (PAT). Naczelnik Państw a w od­

powiedzi na podziękowanie za nadany mu przed 
kilku dniami order zasługi wojskowej, otrzym ał od 
'króla hiszpańskiego depeszę z w yrazam i iuozuć 
osobistej przyjaźni i sympatii i z prośbą o w yraże­
nie gorących życzeń pomyślności dla narodu pol­
skiego. Moja armia — mówi przy  końcu depesza 
— podziela moją radość, widząc na piersi dzielne­
go Naczelnika Państw a Polskiego nasz krzyż za­
sługi wojskowej.

PRZED WYBOREM PREZYDENTA.
W arszaw a. (PAT). „Express Poranny*' dono­

si, że w  dniu dzisiejszym odbędlzic się posiedzenie 
wszystkich stronnictw  ceiem ustalenia ich poglą­
dów n a  kandydaturę Prezydenta Republiki.

W arszaw a. (PATj. „Kurier Polski** podaje, że 
dziś cały korpus dyplomatyczny z nuncjuszem 
Laurim na czele przyjęty będzie przez Naczelnika 
Państw a na audiencji pożegnalnej.

W arszaw a. „Robotnik’’ podaie, że dziś odbę­
dzie się posiedzenie zarządu P . S. L. Porządek 
dzienny obejmuje spraw ę w yboru  Prezydenta 
Rzpltej.

MANDATY MNIEJSZOŚCI NA LITWIE KO­
WIEŃSKIEJ.

W arszawa. (PAT). W ydział I. D. Minister­
stw a spraw  zagranicznych został poinformowany, 
że na ostatniern odbytem w Kownie posiedzeniu 
komisji mandatowej Sejłnu litewskiego, poświęco- 
ne#n weryfikacji mandatów poselskich, jeden z 
posłów socjalistycznych podkreślił niesłuszność 
redukcji liczby posłów polskich \ żydowskich; 
wskazując na ujemne skutki tego falktu na terenie 
międzynarodowym. Cbecny poseł żydow ski B;u- 
kus przedstawił opinie dwóch rzeczoznawców 
prof, B urkhardta i Kriipfela z Berlina', którzy zde­
cydowanie wypowiedzieli się przeciwko znanym 
zarządzeniom w  sprawie m andatów mniejszości 
litewskiej. Przedstawiciel większości sejmowej o 
świadczył, że opitrji taki ej nie przyjmuje do wiado* 
moścL Kierownicze rządowe koła litewskie zw ró­
ciły się według informacji z Kowna do trzech o- 
sób z pośród żydów  z propozycją, by zaniechali 
bojkotu. Redukcja lic; by  posłów żyd- odbyła się 
jedynie ze względu na chęć niedopuszczenia pol­
skiej mniejszości. Posłow ie żydow scy mieli odpo­
wiedzieć, że kw estia redukcji jest dla nich spra­
w ą zasadniczą, k tóra decyduje o demokratyźmie.

LONDYŃSKI ZJAZD PREMIERÓW.
P aryż. (PAT.) Kola francuskie uważają, że 

spotkanie premierów w Londynie nie powinno 
mieć charakteru konferencji międzysojuszniczej, 
lecz tylko zwykłej półurzędowej wym iany poglą­
dów, mającej na ceiu dojścia do porozumienia w 
sprawie sposobu postępowania na konferencji 
brukselskiej, której zwołanie uważają w dalszym 
ciągu w  P aryżu  za potrzebne. Zdaje się, że Pcrn- 
care nie przywiezie do Londynu i nie rozwinie 
tam zupełnego planu w ypłaty odszkodowań, ani 
też 'be przedstawi dokładnego projektu w spra­
wie uregulowania długów międzysojuszniczych, 
wobec tego, że dyskusja nad powyższem! kw e­
stiami ma być przedmiotem konferencji br..k el- 
skiej, na której reprezentowane będą również1 
państwa, wchodzące w skład Małej en tenty.

KWEST JA CIEŚNIN.
Paryż. (AW). ,.Matin“ donosi z Lozanny, że 

wedle obiegających tam  pogłosek, delegacja fran­
cuska zaproponuje takie rozwiązanie kwestii cie­
śnin, na które Turcja będzie się mogła zgodzić bez 
rezygnacji ze swych istotnych prawe

KS. ANDRZEJ GRECKL
Londyn. (AW) Książę Andrzej, k tó ry  na po­

kładzie krążownika angielskiego „Ka!ypso“ o- 
puścił Grecję, zatrzym a się parę dni na wyspie 
Korfu, gdzie rodzina królew ska ma posiadłość- 
Ks. Andrzej zamierza osiąść w  Londynie.
■■u w  — — n—  — —  win u ii m i■ — — n

& « .» s * ł  g i e i a i o a r a .
Lw im , dui5 6  g udnia r d t .
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2 ruchu wydawniczego.
Z ostatnich w ydawnictw  Towarzystwa wy­

dawniczego „Ignis“ w W arszawie. W  dalszym 
/cjągu zbiorowego w ydaw nictw a dzieł Jacka Lon­
dona, przereklamowanego autora amerykańskie­
go, ukazał się świeżo „Wilk morski** (The sea 
Wolf) w przekładzie J. B. Rychlińskiego (2 te- 
my, 8, str. 259 i 243) i „Serce kobiety" w  prze­
kładzie S tanisław y Knszelewskiej (8, str. 251). — 
Są to rzeczy, należące do literatury senzadyjmaj; 
f tu te  zręcznie pomyślaną a przeprowadzoną akcją 
śmie zaciekawić czytelników, posługując się przy- 
Jtcm efektami w  p m w aż n e j części jaskrawemu, 
Czem też zjednał sobie znaczne koła czytelników 
w  ostatnich kilku latach w  Rosji; obecnie staje 
kię poczytnym  i n nas: najpoważniejsze dzienniki 
ilrukują jego nowele, a ogłoszone osobno tomy 
rozchodzą się w wielkiej ilości egzemplarzy. — 
W iększej wartości jednak utw ory jego nie posiia- 
Iriają; sądzimy też, że moda Jack Londona wnet 
przejdzie, nie pozostaw iw szy trw ałych  śladów 
Swego wpływu. W  odniesieniu do świeżo ogłoszo­
nych tomów, „Wilk morski" wskutek nadużycia 
tych samych m otywów nic wzbudza większego 
Zainteresowania u czytelnika; do najlepszych par­
tii możnaby jeszcze zaliczyć opis pobytu Hum- 
fchreya van W eyden i Miss Maud B rew ster na 
•tellu dnej wyspie, jeszcze jeden objaw naśladowni­
ctw a nieśmiertelnego Robinsona Kruzoe. Większą 
Wartość, naturalnie względną, m a zbiorek nowel*. 
fcSerce kobiety", w  którym tłum aczka zebrała 

nowel autoia, kreślących głębię uczucia 
jBewięściego, tuolt ego do hajwiększydi poświę­

ceń dla ukochanego pi zez nią mężczyzny. Ale i 
bu jedno&tajność tych samych niemal pomysłów, 
podanych tylko w pewnych odmlamach, osłabia 
ogólne w rażenie zbiorku.

Natomiast bez zastrzeżeń powitać w ypada 
nowy przekład jednej z najlepszych powieści Ru­
dy a r  da Kiplinga; „Kim** (2 toiny, 8, str. 214 i 214 
4- XIII). „Kima** ogłosiła przed kilku laty w ar­
szawska „Biblioteka dziel wybpTowych** (w r. 
1902), rzecz ta jednak jest już zupełnie wyczerpa­
na od dłuższego czasu Dobrze więc, że pojawia 
się nowy jej przekład w* sumiennym na ogól prze­
kładzie Wilhelma Mitarskiego, k tóry  z pewnością 
zjędna jej licznych czytelników. Doskonale skre­
ślone tło indyjskie, którego Kipling jest niepospoli­
tym znawcą, mistrzowsko przeprowadzona cha­
rakterystyka dwóch głównych postaci, bohatera 
Kjiłna i wędrownika kapłana indyjskiego, nadają 
powieści tej warcość niepoślednią.

Wspominamy w końcu o nowym przedruku 
zbiorku wierszy Juliana Tuwima: „Czyhanie na 
Boga** (8 m„ str. 164). Rzecz ta  tylekroć już była 
przedmiotem różnych ocen, że poprzestajemy tyl­
ko na wzmiance o jej pojawieniu się. w. h. *

(zr.). Ferdyuad Hoesick; ^Nemezis *. Romatn.s. 
(W arszaw a 1923, nakładem księgamj F. Hoesicka). 
Znaliśmy autora przedewszystkicm  jako zasłużo­
nego badacza literatury i krytyka, wiedzieliśmy, że 
uprawia także, i to z powodzeniem, zago/n bele­
trystyki; jego . zbiór nowel „Dole i niedole m iło­
sne" podobał się powszechnie. Do zakresu bele­
trystyki należy też nie now ela już ale stanowiąca 
tom o trzystu z górą s tm d ęach  powieść p. Hoe-

sicka „Nemezis", Tytuł wypowiada jednym w y­
rażam ideę przewodnią utworu. Młody, utalento­
wany literat —- tak no żn a  w  kilku słowach streś­
cić tok akcji — opuszcza W arszaw ę, jedzie do 
P aryża i tam pisząc nowe dzieła po francusku, 
zdobywa wkrótce rozgłos. Bo latach kilkunanta 
bawiąc w Biarritz^ najniespodziewaniej spotyka 
się tu z W arszawianką, którą uwielbiał jako pam- 
nę, a opuścił bez jej winy, nie pożegnaw szy się 
nawet. Pod wrażeniem jej uroku, bo w  między­
czasie rozkwitła jej piękność w  całej pełni, odży­
wa v/ jego duszy tłumiona miłość z dniem każdym 
coraz bardziej. Ona wprawdzie kocha ciągłe je­
szcze utraconego, a teraz pow racającego wielbi­
ciela, ale będąc mężatką, nie zdradza ślubów mał­
żeńskich, ani nie pisze się na rozwód z mężem i 
poślubianiu pierwszego kochanka. Za późny żal, 
głęboka rana w sercu jego — tak po łatach jx>m- 
ścił los nierozw ażny krok płochego młodzieńca 
Psychologiczne przeprowadzenie tej idei w  dłu­
gim szeregu ciekawych sytuacji świadczy, że au­
tor kształci? swój piękny talent przede w s z ysiki ero 
na powieści o pRarzach francuskich. Od początkuj 
do końca opowiadania nie słabnie ani na chwilę 
zainteresowanie czytelnika. Biarritz, Lourdes i in­
ne znane miejscowości, moTze I w szystkie zmiany 
jego zależne od pory dnia i od pogody, opisuje 
autor z praw dą znawcy, który  duży szmat ziemi 
widział i poznał. Nie wątpimy, ic  ktokolwiek po­
wieść p. Hoesicka czytać zacznie, dozna praw dzi­
wego zadowolenia i wdzięczny mu będzie za ten 
ciemny przybytek do nsszeg łHaratory beletry­
stycznej.
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T- IV. 58/19/17.. Odnośnie do edyktu z dnia 26. 

tistopaca 1919 I . /V. 58/19/10, którym zarządzono p-o- 
ktępówanie celem uznania Wojciecna Sianka za zmar­
łego wyznacza się dzień upływu terminu edyktałne- 
go, w którym Wojcieelr Stanek winien sic staw ie w 
Jutejszym Sądzie lub w inny sposób dać znać o sobie 
i w którym należy udzielić wiadomości o życiu Sądo­
wi lub kuratorowi adwokatowi Dr. Krypiewskiemu na 
15. czerw ca 1923.

S ąd  okręgowy!:  O ddział  IV;
T a rn ó w ,  dnia 10. l ipca 1920. 10031 1— 3
1 . 05, 22. W c r o z n .  e p o  i ę p o w  n.<” c i t m  udu-  

W r d n ie n ia  aif/i a c .  M y k ie ta  G e b n r i i / syn  -. t e f a n a  ; ro .  
d z o u y  27. w r z e ś n ia  1892. r,‘ z a n i i e t z k a i y  w  PodmzmajM 
. o  w o  " r y  do  u r / s k a  u k ra iń s k ie g o  o d s z e d ł  z a  Z brue  , 
JjtK w y k r ż a f e  r o c h o d . e n i a  z m a r ł  na  ty fus  w  Kaw! u 

g udi ł : 1919. r. W d r a ż a j ą c  ii a  p r o ś b ę '  D m v t  a Ge- 
t r.ry p o s i e j  ov»arie ,  c e l e m  u o w o d i  ie  ia z a s z ł e j  ś4n ie i -  
c  z ą g i ń f o u t g ' .  w z y w a  s ę  a b y  «  a d o  io o o  S d - ’b 
k u .t-1 > a Ju. ka  G  b u r e  a ż  d o  i r . ia  5. k w ie tn ia '  1918. r. 
o z r g  ionyrc .  Wó >. f / w i e  p o w y ż s z e g '  cra/srcfliresi 
b& Jż .e  r o a s  r . y g a  ę t e  o  d o w  d z ie  n a tz ł  j śm ierc i .

S i t  oi  r  go  w y ,  O d d a l a '  IV.
S t a n i s ’**  ó w ,  22. i lp c a  1912. 110 :•
T .  99 22. W c r u ż e r i e  p b s f ę p o w a  Tn c e lem  użti ni 

rst z n i a r l e  o. M ’chal  L achow ic;- ,  sy h  P r o c i r ,  w a d :  o  i 
s9 . d  r p n l a  l ; '80. r . ,  z a u i e t z k a ł y  w Mo* n u -, p o w o ła n y
0  , ó l« ą  m o t l  u a ć j ą  d o  v o j ‘ k a  a u s t  . o c s z e u  r a  f r o n t
1 ó '  t ę p o  c z a s u  n ie  n u  o  im ż a - n e j  w i a d c m c ś  i. — 
•Gdy z a c b  .-dzi u s t a w o « -' d o m n ie m a ń 'e  śm ie rc i  . e g u ; . 
•wd< Aa s ą  n a  . p ro ś b ę  Ji s  yr.y Z a w a d z k ie j  p o s t ę p ó w  - 
nY, c e le m  u z n a n ia  za  za .  a r  e g :  — zag in io n eg o .  W ia d r -  
I n o ś c  o z a g  p ionym  n a le ż "  u ■•/ic/iić S a d o w i  lub k u ra t  -  
t a w i  P e d l o w i  M a ^ u i y k o w i  to H o łyn  u. M  cha  a L a c h o ­
w i c z a  w z , w a  się, aby  p : z e u  p o d p i s a n y '  ' ' S  d e ra  
łHs-się  itip -w i t n y  s p e s ó b  d a ł - z n a ć  o  l w e m  żyriu .  I a 
lu łc jszy  . n a .p o n o w n ą  , i o ś b ę  p o  dn„u 1 H p :a  l - z 3. r., ni 
v. C zesn l .  j j e d n a k  ja k  p o  u p ły w ie  s z e ś ć  u  mi s ę c y  ó .

; n ar-rg o s z e n ia  n in ie j s z e g o  e d y k tu  w „ G a z e c i e  i« y o \ ' -  
:.k e>“,  w y d a  o s t a t e c z n e  o rz ec ze n ie .

S ą d  o k r ę p r w y ;  O d d z ia ł  IV.
S ta n is ła w ó w ;  dnia  22. l ipca  1922. 11017

. T.  217/22 3, E d y k t.  k i a u  ei s  Cycori,  m o d z o n y  31 
j . a id z ie rn i j c ^  l 861. |r .  jy .Z ą 'w ^  jl, r z . - c a t .  reU»jif o i e d ę -  
«y z. V /ik torj  , u i ó d z o n ą  T o m c z a k ,  >2 c z - r w c a  A888 
r ,f. ró tu T t  w i t ł a .  z a t o i s ' . z a i i i t s . r k a ł  z c c r ą n y  w i b T i L r /  
p r z e  e w o j s k ą  a u s f i j h  k i e  z  p o d w i łu . / ,  m’ia : toedię-za*.;  
•j» z f  jf tęiuiiyęft  zfczżian aWia-dka M; c łc j*  Z a jd y  w  s i e r p - 

i u 1.911, r . /  p o d c z a s  u i tw r o  i i  w o j s k  a u s t .  za  c li o r ; -  
'w aó  i j u k o  c h o ry  w  p e w n e j  w io sc e  i orc  P r z e w o r s k  
p o ' - u : t a ć v ó d  k i ó r e g ó  to c z a s u  w ś ze l .  i ś l a d  o l i g ;  
tyciu. ż ą | i n M  G d y  z a t< m  przy  ą ć  n a tęży ,  i i  z a c h ó d .  

.u-taW w e  Sp • nięman-ie t r a i t i d  w d r a ż a  s ię  n a  p r e ś b  
W lk  o  ji Cycdii  po s tęp o w a iu e - ,  ce lem  u z n a  ia  n m s r -  
l e g o  o r a z  r c ;  w  ą z  n ią  m a ł ż e ń s t w a  W y a je  ię p r  e- 
■to o g p ln  1 w e z w i.n ię ,  ; b /  u d z i e l o n o . bą .  o w i  l u b  ku ci 

o r n w .  i o b r o ń c y  ^iĘał .,? 'malżeńskieglo  a d w .  D ro w i  K;.- 
[I tc w  k i e i r u  w S try  u, wiadoKioS i :o p o w y ż  wym ię- 
In ionym  K le m e n sa  C j  c en ia  wzy  w a  s ię  a b y  p r z e d  r.i 
ż e j  p o d p i s a n y  p S ą d e m  s t a w i ł  s :ę  lu b  w In: w s p o s ó  
u w ia  o m ił  o sw en i  życiu .  S ą d  tu te j s z y  nc p o n o w n  
p r o ś b ę  d o p i e r o  pc .  i . p i y w i j . j e  n  go  r o k u  l ic z ą c  o 
c b ia  o g ł o s z e n i a  tej  u c h w a ły  w ^ G az ec ie  i w o w s k i t ;“ 
r o z s i r z j  g , : ie  o u ż n a u .u  za  z m a r ł e g o  i o  r o z w ią z a n i  u 
m a ł ż c ń s 4w a.  S ą !  o k ' ę g o * y ,  O u d z  A  IV.

S t ry j ,  d n u  31. p a ź d z i e r n i k a  1922. 10598
T. IV. 14/ 22/ 4. W d r o ż ę :  ie p o s ' ę p o w a n ' a  ceiei; 

u z b a n i a  z a  z m a r łe g o .  H i m j z  C u d z ic h ,  sy n  Ma< tej.- 
u .i r j a n n y  z  D a ie r iąg d w - ,  . r o d z o n y  14g ru d n ia  1881. r. 
iw-Blałytti  D u n a jcu ,  p o w i e c i e  n o w o t a r ; . ' k i m ,  d o s t a  s ię  u  
c z a s ie  w o jny  do n i e u  oli r o s y j s k  ej juko  ż o łn ie rz  b  ar/n 
: '(I a  oklej; s t  ;m (ą j .  n t i l  p i sa ć  do sw e ;  ż o n y  po ia  
o e l a t - n ' w 19i 7. r.,  p o c z e m  w  z e ik a  wi ść  o nim z  g 
'n e ta .  O d v  z a t e m  ; r iy ją & i ia r e  y. i o z a c h u d z i  u sU W ':  
w : d O m n ien  a n io  z §  1. u s t . -z  51. mai ca  1918. r. L. 128. 
b . r .p .p . ,  p r ę c t o  w  . . a ż a . - i ę  n a  p r o ś b ę  M aiti  z M a c z a n y c h  
C d z n h o w e j  lA r ru sz y n y  p o s t ę p o w a n ie ,  c e l e m  uznan ia  
z a g i n i o n e g o  z a  z a  « e g o  a  m i i ł ż e ń s tw a  p o m ię d z y  za -  
g f r lo n y m  a w n i c s k o d . iw c z y n ią  z. w ; i r t c ,o  z a  r o z a i ą z  
ne ;  W y d a j e  s i ę  p r z e t o  o .ó in s  v . e z w a m  , (by u d a fe l  n< 
S ą d o w i  l a b  k u r a to r o w i  a  z a r a z e m  o b ro  c, w ę z ł a  m a t -  
i eńś lc ięep  a o w .  D ro w i  P a s io i ik o w l  w k-owym Sączu, 
w ia d ó t ł to ś r i  o p » w . -ż  w y m ie n io n y m ,  a j e g o  s t W g o ,
0 t le  p o z o s t a j e  p iży  życiu ,  w z y w a  s ię  a  /  s u w i ł  s ę  
p rz e d  t u ł ę j j z y m  S ą - e m  lu b  w inny  s p o s ó b  u w ia d o m i  
o s y  c ra  życ iu .  N . p o n o w n ą  p r o ś b ę  p.> i n 'u  31. m a ja  
19-8. r. w n ie s io n ą  w y d a n e m  z a s ł a n i e  ł a n o w c z e  o ze  
e z e n ie .  S  u o k r ę g o w y ,  O d d z ia !  IV.

N o w y  S ą . z ,  18. w r z e ś n ia  1922. 1098
r . 185/ 22/4 . W d r o ż e n ie  p o s t ę p o w a ń  a ce lem  uziia-^j 

r,ia Ta ittier  fe .u .  Łtai i s i a u  P i e c h u r s i i ,  u r o d ź  i y  1 
Styczn ia  l-T.®-'T. w K u tk O w c a c l  p o w i a t  T a r n o p o l  i t u r  
zaniic  s rb i  / -, p o w o ł a n y  zu s tf i ł  p o d c z a s  o g ó lh e j  n iob  - 
iz; cji  w s i e r p n iu  .1911. r. do  w o  «-ka a u s t r j a c k i e g  > d ■
1 V  p. P«, j a k o  z o m e r z  i rai u o z i a l  w wa>tr- -.b z n ie­
p rz y ja c ie le m  i w b z a s  e  b o ;u  w  h s t o p a d z  e  1914. r. 
c ó d  P rz e m y ś ln n i  p a d ł  na  <e ę. O J  t e g o  c z a s u  s luc  

iwiselfci o  riiim zagj  . ą  . «•« s tw  .^rdiioiio- zez u a t i  ant 
•św.i ;■ d k ó w  i t o w a r z y s z y  b ro m  j ó z e l ą  M a  b r © jy  > J d z e -1 
r .  j a w o t s k i e g o  o ra z  wn-lo- r o d a w c z y n l  m  r j i - 'P iech u r- ,

k .e j .  Ody z a t e m  prz j. iąć  należy, te  z a c h o d z i  u s t a w o ­
we d o m n ie m a n ia  śm ie rc i  i  ^  t .  lit. 1., i s t .  z 31. i n - r- 

: ;a 1118. r.  L,  128. O * ,  u, .. w d r e ż a  s i ę  p i e t -)"na  pro - 
ię stgo  m atk i  Marji  P i e c h u r s k ie j  p o s t ę p o w a n ie  cejjen:
.  nMMs z a  z m a r łe g o .  W y d a je  G ę  p r z e t o  o g ó k e  w / ? w  >

T. 111/22 3. 
nja za zmar.e.Ló. 
w Tutówue, zami' 
ca . powo-uiiry on.a

• i r t>3 udziel no ąiu: w i , t> kuratorc w PI uu IJ M
TM p-po.rtow', ad w esa  ow i w la rn o co lu , w iadom o/c  

PJ p ;vi yz w m i e iio n y m , —  Stad sław a Piechur kieg 
a ile żyje, wzywa s ę ,  aby. przed niżej wymleniauym  
- dem ? aw ił się lub w inny sposeb  u -. iaJom il o sw e: 
:ć,-ciu. bąb uit. jszy na ponowną prośbę ' po t'p:"w 
s e ś  W i., e s  ę .y  od dnia og łoszei i t  t cyklu w „Goz - 
c e  lw ow skiej* roz. trzyg tic  o w uicsku  

Sąd okręgowy C ddżiał V.
Tar; opo!, dni-i 12. ti ip n ;a 1922. 025"
T. 219/22/2. . Hnat S zsw iów , Ł n Hryhoia, urc- 

'z m y w Sk )i odyń.ach U. iu t'ga  1810 z o t a ł  w i 
1319. p .zyn m scw o w t elony do b ł j w m ji ukraińskie i 
, ijiia; w edle zeznań Świadków w styczniu 1920. V. 
urn zeć  w szpitaiu . p t io w y ;»  w Oihopoi.i o.i tyfus. — 
Gdy zi,te;i; inożra p że zaistn eją warunki usia-

ow ego  domniemania mierc’ po mysi: §  24. u. cyw , 
a>-zadza się ca w niosek Mar i S zew ców  p o s ięp o w s-  

iie, celeni uznacia wyniteuiorej osoby za zmarłą, a za- 
a;.ein og latza  się  w ezw anie,; t e .  y udzitioun wU.m n:c- 

sci o  zagijńpnyni Sądów albo Dr. Ko 1110 w i w Czo - 
k /wie, którego usia aw.iai cię kuratęren:. lina a S zew ­
ców  w zyw a s.ę, aż .b y  s;;,wit się  przed podpisany  
Sądem inb w in y sy,osób- dał z iać o sobie. Po duli 
.5, czerw ca 1123. r .5ąu na pon . wny w niosek o.zeKiin. 
ostatecznie o  uzna: i .i za -z fta r łeso .-

Sąd o;;r gow y, Oddział IV,
C .ortków, dnia . 7. hst paoą 19:2. 10 ro:

Vv ożen ie  pcśfęp iw an ia .ce lem  uzna- 
t Zajr.ć i . iu i iz  ■ y w roktt 18;1. 

y w F i T . m t c i  powi :t s k ■ • 
1 -.cipnia 1914, r. ,ió s iu ż ó y -w o i-  

deuwej, opuścił w s.e .-po.u 19 .4 , r. sw o je  m iejsce *<• 
■i./es* ani* i J; ko ić łn  e z  brat udzi ł w w j a i c  |jv ia -  

rt wej pb.y 231. ba aljanie piec li ty aus ro-w ęg  ę -  
yH e . Jci ienią 191!. r. ; z ..borow ał w e si Myrcze po- 
W i i ńrk : na u w a w ą  dezynter ę  i <tm ir a w d o /o -  
d jc n ie  z ąiH, io  potw ierdzają św iad k ow ie  Piotr Jaro­
wy i J .z c l  W.nnik, oraz p o iw  ad czen .e  gminne. G >.
■ tsm pr/yjąć n f .c ż y , źe  za h o d /i u sk w o w e  domnie­
mania śnri.erci przet j  w er ż i Gę na 'prośbą i  ny je 
go M ir i Zając p .s t ę p o w a n i .c e le m  uznania za /.mai - 
lego  a zw iązku m łień sk ieg o  za rozw iążany. Wyda 
si-; prz. to  u gól u e w ezw a n ie ,.-z b y  udaielbhó -Sądowi 
nb kaiatorow i Pac u Drowi Pam assov.i, a ew c  ;.;ow  

w Tarttcpo u, Itó  go rów n ocześn ie  us anawia sic. 
3r ńcą w ęz ła  tna łień  kiego, w iadom oś i o pow i  

wymienionym. Piotra Zaj .ca, o i l . i )  je, w zyw a Gę, ab\ 
przed niżej wym ienionym  Sąden: staw i s.(- iub w inny 
p sób  uwiadom ł o s w .e n . życiu . S d i u t e j s y  u 

u ituwrią p rc .b ę  po uply.Ga sześc iu  m iesię  y od dni; 
ogłoszenia łego edyktu w ^Orzecie lwów: k ie /  ; ozstizy- 
gnie u wr.iusku.

Sąd ol i ę  ow y OJdz ai V.
Tarnop 1 unii Ł w izećnią 1922. 10T'

,...... '-p, -gjijroęi W ifto t  ui.e p it ę p o w a n / c 1e.i‘ tu n .-
'irar'. ęo . i w ; ' ' f f w itif.lt w Kuzłfrćżtt Wtilcf

0 tiżnanic. ąuj.inęZi Iw.rn.. . yk»ntalra za' m -rł go. Z za- 
.rzysięzotiych z iezu an K asi Ryt :i'al. wynika, źe mą

jj ,  iwa.t Ry.-niak, syn Pawia,, i .o w o łic y  w  crasi. 
óIr.ej m obilizacji w u  r.ń iu  1914. r, dCrwo.Sk> a - 

t jsek iego , i ; e od jć s itr ii-1914. rl n iem o o h. m i-t',- 
nej- w iadom ości. — Ńh p -cistaw ie u jtaw y  z 51. ma i 
i9 18. r. Nr. 128. Dz. p. p. wdraża się postępow anie, 
ceiesn pdnaiWa za żm arrego'Iw anaR  w nUka, y a Pa 

l i .  Wydaje się  prz t> ogó ln e  w ezw anie, a v Ą . l i ­
no Sanowi iu'o kurat rowi P, n i torowi F i p : o w .  

,idw. w Turce, w iadom ości :o  pow>i  wym ienionym ; Sąe- 
u.e szv  na p in o ,’ Lą pro-.b e , po dniu J. s'y  żnia 192 

rozsti . y gn-e o uznar.it; za zm arłeg >.
Sąd ok rrgcw j, Oddział V.

S mbor, dnia 24. is lu p a -a  lś20 . 1103
T -514/-•'2/4 W d i'lżenie p ,s tęp o w a  ia celem  u żua­

wią za zm r.ego . Iwan Paw .yk,-s. Wa»yia ur, 1 8 .sty .zn  .
1 887. r. w P c g jiz o l sk/ach c u : m iotam  ;am ie:zaa  y. er. ł 
.u z ia ł w w ojnie ji ko żoęii e :z  i ust;, i w edle ptzep; - 
w a d io a y th  ooch od .-eń był na f on cie  w io tk im  ; ct 
iO. c erwca 19)7. r. nie ma o nim ża nej wia.domcś 
./to ina  * a t .m  pr«.yjąf,. Iż zejd ą  waru-iki u staw ow e c
' cm iitem ania śmie ci ; o m yśli §  24. '. 2. ust. yw. 
v. g-l. usi. z 91, murc-i 18:8. - Nr. ±- 8 Lz. p i . W - 
;eę tego n w niosek N u -u..; P.,w  y w ir a ż , si •> - 
.iępow ani.- ,<et; m u m a.i.s wym-enlwm-j osob y  za zm - 
a. a -zw iązku m ałżeńskiego „za w rłego  iu du u ;3 .1  • 

st<)pada 1911. r.- m iedzy zag  niońym I w niotkoo w .
;■yn ą za rozw iązany. W iadom o ci o > ■ glnionym n • 

Ą.:y udzielićifcądow i ; ,ib o -adv/ D .ow i M arcisrew sk i.- 
iu;» F elik sow i w .- Lwowie, k .órcgo u- t naw a s ię  ku- 

■ą utern oraz poroń ą węzła m ąrżeńskiegu. Zsg.uicu: - 
o w zywa się, a o - wił 8 ę przed podp.sattyn; Sąden 

.no w inny s o j - ó b  da znać o  sobie. — Po en u 17 
w ietnia 1923 r. w gięd.iie w sześć  m:es>ęcy ■ d du 

jgJos?c;ua t /g o  z i -zą ize i!ia  w g a zec ie  u zed ow ej tą- 
i-i pono v, py an iu tek  wyda o sta teczn e  a a  -a  nie.

Sąd o kro - wy cyw lny. Od i J VI.
L w ó dni  . 1(5, . riiżdzienii a 1S22-. 18 d..

n ie •-p rzew w ltt-spad łew ego  w Sądzie austriackim. * - •  
W zyw a się zagranicznych spacfcobieruó.a- i legatarju-1 
szy, aby swoje prawa w terminie zi^reslom-.iu z g io -: 
sili i oświadczyli, czy  żądają odstąpieni;! v. bazom  zu-. 
granicznym. VV razie przeciwnym, o ile 'Władza 
Zagraniczna sama nie zażąda odstąpienia, przewód 
spadkowy ’ będzie tu przeprowadzony, a to ze spad­
kobiercami, którzy się zgłoszą.

■ Są-d pow iatow y Ianere Stadt, Oddział M.
Wiedeń, dnia 2. listopada 1922. 10977 1—3

ttaberleer mp.
Za zgodność w ygotowania kierowi/ik kancelarii 

W asserburger m. p. L. S.

\ R C 2 M a ? T S  o a w : |3 2 C 3 S ? 8 i a . i
L: i 8499/922. OBWIESZCZENIE. Hurtownia ty­

toniu I. rzędu \V Gwoźdzcu m. ma być obsadzona w 
drodze-publicznej konkurencji. W okresie rocznym od 
l .  stycznia eto 31 grudnia 1921 poorano do tej hurtow­
ni materiałów tytoniowych za kwotę 2,417.270 Mkp. 
z czego wycjano dla sklepów tytoniowych za kw otę  
305.830 Mkp dla skiepu za śprzy nurtowni za kwotę' 
1,921.460 Mkp. Zysk traf;tcaiK-ki hurtownika w ynosił 
153.716 Mkp. prowizja \%  hurtow aka 22.240 Mkp, 
Termin do wnoszenia ofert na urzędowych formula­
rzach upływa z dniem 24. grudnia 1922 o godz. 10.

Dyrekcja okręgu skarbowego.
Kołomyja, dnia 24. listopada- 1922. 10980 1— 3

I tM O R T Y Z A C JS . s
T. 175/22. Edykt. Na wniosek Chatine.- Gra-uera 

kupca w Mikuliczynie wdraża się postępowanie celem  
amortyzacji weksla z daty Stanisław ów , dnia 19. li­
stopada 1921 płatnego 19. lutego 1922 na Minię 300.000 
Mkp.. opiewającego, a przez Salomona Huterera w 
Tyśniiehicy jako aikceptauta i Chai-ma Gratiera jako 
w ystaw iciela i remitenta podpisanego. Posiadacz* po­
w yższego w eksla w zyw a się. aby ze swojemi prawa­
mi zgłosił się w tut. Sądzie w ciągu 45 dni. • od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu w  „Gazecie Lwowskiej1' 
w przeciwnym raze weksel ten za urno "osty uznanj 
zostanie.

S.,d okręgowy. Oddziof. IV.
Stanisław ów , dnia 16. sierpnia 1922. 1001C

WEZWANIE1 do spadkobierców, legatarjuszy i 
wierzycieli obywatela zagranicznego. Sp. Emma Emi­
lia z hr. R eyów  Ochocka, w łaścicielka dóbr, lat. 82, za­
mieszkała v. Wiedniu 1. Eiisabethstrassc 5, przynależ­
na do Trembowli, obywatelka po’ska, zmarła w W ie­
dniu dnia 20, mai ca 1922. Ostatniej woli rozporządze­
nia nii znaleziono. W zyw a sic wszystkich spadkobier­
ców, legatorjuszy i wierzycieli, którzy .są obywatelami 
austrp.iackimi lub któtzy, jako obyw atele obcy, tu 
przeoywaja, aby swoje praw a do masą'- spadkowe] 
zgłoski do dnia 5. stycznia 1923. w podpisanym Sądzie. 
•— W razie' przeciwnym SDJĆek bez względu na te 
prawu, będzie mógf być wydany Władzom zagranicz­
nym lub też osobom przez .nie oznaczonym, Spadko- 
bi£f£y, rmięsakaii % -krgiw Wf0» 4i Q M u m m m * '

r ~
kow a pozbawiono części

K U R Ś5T 1Ł 1; i
Iw ana Kieckana rolnika 

ęktwo własnowotności 
Kurator My ran Kicckan

'z Mysz-
powo-
Myisz-’du marnotrawstwa, 

kowa.
Sąd pow iatow y.

Zaleszczyki, dnia 30. listopada 1922. 10994
L. 7/22/5. Edykt. Sąd powiatowy, w Strzyżow ie  

uchwałą z dnia 24, października 1922 L. 7/22/5 pozba­
wia częścfiowo wfasnow-olnojici Starrstawa Piędaka. 

rolnika z Baryczki obeeme pozostającego na zardbku 
w Ameryce a to z powodu marnotrawstwa. Kuratorem 
ustanawia się żonę tegoż Anieli Pięciakową w Barycz- 
ce. ■

Sąd pow iatow y. Oddział I.
Strzyżów . - dnia 24. października 1922. 10993
P. 91/22/7. Edykt. Rozalię Lata z RadzLszowa 

pozbowiono wTasn-owolności w zupełności z powodu 
nleudolouścl imtysfu. Kuratorerń ustanowiono Antonie­
go Latę.

Sąd powiatowy'. Oddział I.
Skawina, dma 14. października 1922. 10992
L. VII. 17/31/8. Uchwała: Alicję Spamorską, lat 

29 Lwowie, obecnie w Zakładzie Kttlpa-rkcwsfcim prze- 
byrwajaca. pozbawia się wfasnowotnośąi całkowicie z 
potw du choroby umysłowej. Kuratorem chorej u sti-  
nawla się Dra M ieczysława Białoskórsik*ego zastępcę 
notarjnsza we Lwow ie.

Sąd -powiatowy S. I.. Oddział VII.
Lwów , dnia 15. bitego 1922. 11065

[ U R M  V, 1
firm . 181 stow . V. 366. Zmiany dotyczące firmy 

jużi wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 12. lutego 1922. 
Stedziua firmy; Lwów. Brzmienie iirmy Spółka spożyr- 
w;cza urzędników rachunkowych krai. dyrekcji skarbu 
w e Lw ow ie, stow. zar.. z agr.jporęką. Zmiany: Na nad-. 
zwy'czajuem walnem zgromadzeniu z dnia 16. stycz­
nia' 1922 uchwalono rozwiązanie i likwidacja stówa-, 
rzyszenia. Likwidatorami wybrano Stanisław a Cieklin-, 
skiego i Tadeusza Nattlicha radców rachniikowych 
Izby- skarbowej w e Lwowie, którzy firmę likwidacyjną 
wr ten sposób podpisywać., będą że pod brzmieniem 
firmy' z do* itki-em- wskazującym 111 likwidację umiesz-, 
cza sw e podpisy. W ierzycieli w zyw a się. aby w ter­
minie ustawowym zgłosili się do stowarzyszenia.

Sąd okręgow y jako hand low i, Oddział IV. 
•Lwów. doia 10. lutego 1922. 11056 — 3,
Firm. 1020 Rg. C. IV. 16. Zmiany dotyczact 

firmy już wpisanej. Do rejestru wpissano dnia 30. paź­
dziernika 1°21. Siedziba firm y; Lw ów . Brzm ienie fir­
my: Fabryk? skó ry  i o busola? Pelłos spółka ; ogr. od- 
l^w iedzial. Zm iany: Na Wain-e-m zgromadzeniu sprilir- 
ków  ydbytem we Lw ow ie dina 9 . czerwca 1921 not.- 

I, ref, 14564 iatwżćraz^nąm, aęłiv.aiaao ppM tjiżL,



„ & a r r A  w r o y i ^  * ?• m & p* i m

ka^it2i?u zakładowego z dotychczasowej kwoty MHp.I brzmieniem nrirty uiniesżc*« swoje podpisy, Spólnicy! s&b, że pod yyciśnięteni stamptiią hrfńy umieści swór... ̂  .1. i   • j  .. __.. M.  ; « . '  . 1 Tl 3 i»A?£fcVi U/łT** TYF.*'? młotła IlłlS6,0<jO.OOQ do w ysokości 15.000.000 Mkp. z czego w pta-| uprawnieni do zastępstwa. N azwiski. spóliuków: i podpis P .ezyd en t miasta i jeden w .ceprez. miasta Itib 
c g m  8 250.000 Mkp. a ponadto uchwalono zmiany §§.! Chaim Klahr, przem ysłow iec w e Lw ow ie, ul. O róae- jeden wję&prez. i prok-urzysia. Prcfaurę udzielono Ada-

‘ mówi K rzysztalowiczowj dyrektorowi rzczni tr.ejskie: 
Gródecka I. 9; Alojzy Scharf, przem ysłow iec w c Lwo- S^d okręgow y jako handlowy. Oddział IV.

16 i 17 okn,traktu spótiki a to w t ramieniu jak od p is; cka 1. 9; Majer Palant, przem ysłow iec w e \L w o w Je, ul. 
protokołu w zbiorze załączek.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ów , dnia 13. października 1921. 10SGC
Firm. 60.3/22. Rg. a. 107 a. Wpis firmy poje- 

dyticzcj. Do rejęstru handk>wegc( wpisano dnia 23. 
września 1922: Siedziba firmy.: Grybów, brz.nfenie 
firmy: Riwa Gltia z Zieglcrów Riegeihaupi/. Przed­
miot przedsiębiorstwa: handel węgli i wapna Posiada­
czka: Riwa Gitb z Zieglcrów Ricgelhaupt.

Sad okręgow y iałco handlowy Oddział IV.
N ow y Sącz. dni a 23. września 1922. 10791
Lcz. Firm, 691. Rg. A. 11. 340. Wpis jawnej spół­

ki handlowej. Do rejestru wpisano dnia 28. maja 1920. 
Siedziba firmy: Lwów , Brzmienie firmy: FrMnkel &.

. Zahler. Przedmiot przedsiębiorstwa: Wyrób pasty do 
obuwia. Rodzaj spółki: Jawna spółka handlowa od 15.

maja 1920. Spóhufcy: M aurycy Frd^kel i Abraham 
Zahler obai kupcy w e Lwow ie. Spólnlcy urpawnieni 
Ho zastępstw a: obaj spólnicy łącznie. Podpis firmy:
Pod brzmieniem Frmy łącznie podpisy obu spólnśków.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział IV. 
L w ów . dnia 28. mata 1920. 10801
L. Firm. 1375. Rg. A. III. 187. W pis firmy spół- 

kowej. D o rejestru wpisano ‘dnia 25. października 
1921. Siedziba firmy; L w ów , Źródlana 36. Brzmienie 
firmy. M. L. Laszczow er i Ska. Przedm iot przeosiębior 
stw a: skład i sprzedaż drzewa budowlanego stolar­
skiego i opałow ego w e L w ow ie. Rodzaj spółki: jaw na’ 
spółka handlowa od 1. siernnia 1921. Spólnicy Men-j 

: dcl Leib Łaszczów er, Józef H alpern . f FTiafez 'Greii
kupcy w e t w ow ie. Podnis firmy pod brzmienien, fir­
m y umieszcza sw oje podpisy Mandel Leib Laszczo-
w er i Józef Halpern albo Mendel Leib Laszczow er i 
Eliasz Grelf.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lwów , dnia 11 października 1921. 10802
Firm. 1560. Rg. A. II. 299. Zmiany dotyczące  

firmy już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 29. w rze­
śnia 1922. Siedziba firmy: L w ów  —  Ztiesienle. —  
Brzmienie firm y  Emanuel Pol laik i Svn. Zmiany: Dro- 
k

■ Kleinowi
brzmieniem podpisywać beda z dodatkiem p. p.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział IV 
L w ów . dn.ku 29. września 1922. 10803

Firm. 1074. Stow . VI. 269. W pis stow arzyszenia, 
p o  rejestiru stow arzyszeń: wpisano jr ia ‘ 18. grudnia 
1919. Siedziba a'towarzyszer,iąl' UtaóMrfi - Brwn&eare 
firniy: Konsum pow szechny w  Uhncwfcj Stowarayi- 

s/.cnie zarejestrowane z ograniczoną poręką. Przed­
miot przedsiębiorstwa: nabywanie f dostarczanie ar­
tykułów gospodarstwa dom owego i środków spożyw ­
czych w dobrej jakości, po tanich cenach. w yłącznie  
członkom i ich rodzinom, pozostającym  z rAŁmi w e  
wspóinem gospodarstwie domowem. Statut z  12. sierp­
nia 1919. Udział wynosi 100 Kor. Każdy członek od­
powiada swoim udziałem i dnJszą dwukrotną kwota 
udziału. Ogłoszenia następują przez umieszczanie w 
lednym  z dzienników urzędowych a zw ołanie w alne­
go zgromadzenia przez um ieszczenie \v  lokalu stow a­
rzyszenia I plakatowanie. Zarząd składa się z 5 człon­
ków  i zastępców. Członkami zarządu są przewodni­
czący p Sacher Ber Sacik, zastępcą przewodniczącego 
p Lcizer Reichler. sekretarzem p. Beri Kanner, skarb- 
Wrkiem p. Herz Rebhtihn, gospodarzem p. Leizer Ba- 
sechis. w szyscy  kupcy w  Uhnowte. Uprawnieni do 

N astępstwa; Zarząd. Podpis-- firmy: Brzmienie firmy: 
Brzmienie firmy podpisywać będą wspólnie p izew o- 

‘.taiczacy lub jego zastępca I ieden członek zarządu. 
Sad d k r g r w y  jako handlowy. Oddział IV. 

Lw ów , dnia 12. grudnia 1919. 10804
Firm. 1501 Rg. A. IV. 160. Wpfs fllji firmy 

spółkowei Do reiestru wpisano dnia 3. października
• 1922. Siedziba zakładu głów nego: Lódż filji w e Lwo­
w ie. Brzmienie firmy. Finkelstein, Heyman 1 Ska —  
Dom handlowo ekspedycyjny filja w e L w ow ie. Forma 

'prawna jawno spółka handlowe od 4. czerw ca 1909. 
Posiadacze firmy: Leon Finkelstein j M oszek vel Maks 
Heyniaim w Lodzt. Zastępstwoi podpis firmy, do za­
stępstwa spółki upoważniony jest każdy ze spólnlków. 
w szelkie zaś zobowiązania firmowe podpisują pod 

' stemplem firmowym obaj spólnicy łącznic. Kierow­
nictwo lw ow skiej filji poruczonO Stanisław ow i Biei- 
bergow i w c Lwowfie. który firmc filjt samoistnie pod- 

, pisywać bedzie jako prokurzysta. W pis szczegółow y.
l Na m ocy fntercvz, ustanowioną została w yłączność  

majątków ł wspólność dorobków m iędzy wspólnikiem  
Finkelsfeinem 1 Jego żoną- Jadwiga, z domu Sperber 
i m iędry spólnikiem Heymanem i jego żoną Franią z 
domu Herszlik.

Sad okręgow y cyw ilny  jako handlow y Oddz, IV. 
T-.wftw. dnia 29. września 1922. 10808
Firm 391. Reg. A. III. 84. W pis Firmy Spółko- 

wej. D o rejestru wpisano dnia: 22. kwietnia 1921. S ie­
dziba firmy: L w ów , ul. Gródecka 9. Brzmienie firmy: 
'„Kopeset" pierwsza lw ow ska fabryka deszczuiek do 
szczotek oraz innych w yrobów  z drzewa Klahr i Ska 
Rodzaj spółki; iawno spółka handlowa od dnia wpisa- 
,-tiia do rejestru. Przedmiot przedsiębiorstwa: prowa-
• dzenie fabryki deszczuiek do szczotek, praz innych 
iw yrobów  z drzewa. Do zastępstw a Spółki: upoważ­
nieni są kumulatywnie, spólnik Alojzy Scharf z jed-

wie ul. Żółkiewska 1. 37 i Leib Thumin przem ysło­
wiec w e L w ow ie ui. Gródecka !. 35.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV. 
Lw ów , dnia 18. kwietnia 1921. 10813
Firm. 139/. Rg. A. IV. 155.. Wpis - firmy $półk-> 

wei. Wpisano dnia 21. w iześnia -1922. Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: Salomon Ohlcnberg i Ska. 
sprzedaż towarów zefeznyph artykułów technicznych i 
wyrobów szczotkarskich. Spólnicy: 1) Salomon Ohien- 
berg, 2) Chaim Klahr i 3) Majer Palant kupcy we 
Lwow ie. Podpis firmy: firm ę podpisują spóluięv ko!- 
lektywnic, tj. Saiomon Ohlenberg i jeden z dalszydi 
spólników w ten sp«,sób, że pod wyarukowanerń, w y- 
pisanem lub pieczęcią wyciśnfętełn Jej brzmieniem u- 
mieszczą sw oje podpisy.

Sąd (Ajręgowy jako handlowy. Oddział IV. 
L w ów , dr:ia 32. wrześnię. 1922. 10810
Firm. 1454. stow . VII. 156. Zmiany dotyczące  

firmy juz wpisanej. D<i rejestru wpisano dnia 30. li­
stopada 1921. Siedziba firmy: L w ów . Brzmienie firmy: 
spółdzielnia produkcyjna spożyw ców  Zagon spófdz. z 
odp. udziałami w e Lwowie; Zmiany: ustąpili członko­
wie ciyrekcji VVitcId Karczewski i Aleksander Ujm. 
zamianowano w ich miejsce członearni dyrekcji Jana 
M osorrwskiego J Franciszka Nagórzańskiego.

Sad Okręgowy jako handlowy. Oddalał IV 
Lwów , dnia 18. listopada 1521. 1G&MS
Firm. 1.303. Rg. A. I. 347. Zmiany I dodatki do już 

wouaffiej firmy. Do rejestru wpisano dnia 4. listopada 
1920. Siedziba firmy: L w ów , ui. Akademicka 18. —  
Brzmienie firmy: Jap Królikiewicz, handel kow arów  
korzennych, delikatesów i pokoi do śniadań. Nadanie 
prokury: W ładysław ow i M nsiałowfcżowi. który upric 
wniony be.dzńe isamoistnfe firmę podpisywać, pod 

brzmieniem firmy: „per prdkura".
Sad okręgow y iako handlowy, Oddział IV. 

Lwów, dnia 3. listopada 192C. 10811
Firm. 1181. Rg. C, IV, 82. Zmiany dotyczące fir­

my już wpisanei. Do rejestru wpisano dnia 22. wrze-. . .  y fN i • , • • n i i ni y j w uioauwi, ty i uipou u w jzi i u witd un. «viov
me udzielono Leouow, Schw arzw aldow i i Paw  ow śnja m 2  Siedzłba ,«rGiy; Lwów. Brzmienie firmy 
iemow) obu w e Lwow ie, fctórzy f.rme łaczm e pod ..ej Spórka wydaW nłcża ..Chwila1- sp. z ogr. por. Zmiany.

uchwalą w alnego zgromadzenia z dnia 19. maja 1921. 
stwierdzona not. do J. rep. 13013 zmietiioriu art. iV„ 
XI. 1 XII. kontraktu spółki. Zawiadowca Edmund 
Herbst Gerszon Źippeir z.nari. ZawLdpwcam’ us-ano- 
fyier.l zostali Dr. M oiżesz D ogilewski i M aurycy Htsolie 
lc-s obai w e Lwow ie. ■■■■■■ r1- . - r ■[' s- r"

SądIakreguw y cw yllny Jako handlowy G ddz, JV 
Lw ów , dnia 22. września 1922. 10812
Firm. 970. Rg. A III. 141. W pis firmy pojedyn­

czej. Do! rejestru wpisane dnia 29. sierpnia 1921. —  
.Brzmienie ' firmy: M. Karawan Dom handil-cwy. zie­
miopłodów } piwa beczkow ego Siedziba Zakładu: 
Lw ów . Przedmiot przedsiębiorstwa: .sprzedaż ziemio­
płodów i piwa beczkow ego. Podpis firmy: Mojżesz 
Karawan- w e L w ow ie Kościuszki 24.

, Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV. 
L w ów . 38. sierpnia 1921 ’ 10818
Lcz. Firm. 601. S tow . VI. 192. Wpis stow arzy­

szenia. Do rejestru stow arzyszeń wpisano dnia 10 
w rześnia 1919. Siledziba stóowalrzyszenia: Lwów . —  
Brzmienie firmy: Spółka m ateriałowa instalatorów w e  
Lwow ie. Stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczo­
ną po ręką. Przedmiot: Przedmiotem stow arzyszenia
jest zakupno na w spólny rachunek lub w  komisie ma­
teriałów surow cow ych, półfabrykatów i dodatków o- 
raz m aszyn i narzędzi używanych w przemyśle insta- 
latorskim, ewentualnie także w yrób odnośnych arty­
kułów i odsprzedawania icn. Czas trw an ia :. nieograni­
czony (Statut) z 4. czerwca 1919. Udział wynosi 500 
kor. (pięćset koron). Każdy członek odpowiada swoim  
udziałem ponadto jednokrotną kw otą udziału. O gło­
szenia następują przez umieszczenie w- „Gazecie Lwo­
wskiej" a prócz tego przez przybicie w lokalu stow a­
rzyszenia. Zarząd SKtada się. z 3 członków i 3 zastęp­
ców . Członkami zarządu -są: 1) Henryk Bogdanowicz, 
instalator,' Lwów . Piekarską 13;-2) W ładysław  Ilasie- 
wicz, instalator, L w ów , pi. Bernardyński 3: 3) Alek­
sander Wiktor Świetlik, instalator. L w ó ^  Źródlana 5. 
Zastępcy; Jan jakim, instalator. L w ów , Choeimska 2: 
Piotr Mazur, instalator, L w ów , Boularda 4: Antonin 
Schmłnda instalator, Lwów . ul. Piotra 27. Uprawnio­
ną cło zasteostw a: Dyrekcja. Podpis firmy: Brzmie­
nie firmy podpisywać będą wspólnie dwaj członkowie 
dyrekcji.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV 
L w ów . dnia 8. września 1919. ** 10814
Firm. 1527. Rg. A. IV. 163. Wpis firmy pojedyń- 

czej. Do reiestru wpisano dnia 9. października 1922.
Siedziba firmy: Lwów . Brzmienie .iirm y: Miejskie 

biuro- pośrednictwa sprzedaży bydła i mięsa i Kasa 
mięsna. Posiadacz firmy Gmina miasta Lwow a. Przed­
miot przedsiębiorstwa: kupno i sprzedaż na w łasny  
rachunek tudzież na rachunek osób trzecich bydła ro­
gatego. ow iec, kóz, nierogacizny i koni, tudzież po­
średnictwo przy sprzedaży bydła . wszelkiego rodzaju 
tak w żyw ym  jak i w bitym stanie. Do zastępstwa  
firmy uprawnieni sa kążdoczesny Prezydenr miasta, 
tudzież każdy w iceprezydent obecnie Prezydent mia­
sta Józef Neuman, i Wicerj-ez. Dr. |>sonarcl Stahl, Dr 
Marceli Chlamtącz. Dr. Filio Schleicher i Julian Obł-

,«yin jeszcze z reszty spólników. Podpis firmy: p o d ' rck,VPod'pi.s firmy '.uskuteczniać się będzie w • ten spo-

Lw ów . dnia 29 w rześnia i922. lOSfe
Firm.. 401. Rg- A. U ^20. Zmiany dotyczące fir­

my już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia: 2.5. czer­
wca 1921. Siedziba firmy: Lwów . Brzmienie firmy: 
„PaXpost“ dom w w ozow y i w yw ozow y uaiidel to- 
watami galanteryjnym) modnymi • i norymberskimi. 
Henryk Grossfeid, a rccte Liebster w e Lwow ie. Lhiiia- 
ny. brzmienie firmy • na ,.Pax“ Dom w w ozow e ! w y­
wozowy,- handel towarami galanteryjnymi, modnymi i 
norymberskimj. Henryk Grossfeid recte Liebster we 
Lw ow ie. ,W iezyku niemieckim: ..Pax“ Import — • 
port Gafanterie Mode- und Nflrerbergerwarem, Hein- 
riett Grossfeid recte Liebster ni Leniberg.

Sąd okręgow y c^yf!nv. Oddział IV.
L w ów , dnia 15 czerw ca 1921. 30817
Ftrm. 1177. Rg. A. IV .. 126. Wpis f!n.l,» ' si»6łk<A 

we). Do rejestr a wpisano dnia 5; ‘ sierpnia 1922. -Jv- 
d«iit* firmy: Lwów. Brzm ienie firtny: Gladjatotfibt;, 
dom ąj'- :źi cyln < a-h a'i t dśo w y Zygfryda W efssa i Adolf ag 
Pariscra ‘w e  L w ow k. Przedmiot przedsiębiorstw n: 
w szelkiego rodz.ątju pośrednictwo w sprawaci haudto- 
wych, a' w szczagólmaści w ynożyrzanie filmów. P*-<- 
wna fortnaSspólW Jawtia spółka ha.nd.iowa od 18 ‘.ip- 
ca -TK2. Snólnicy: Zygfryd W eiss i Adolf Poris;-r Ave 
Lw ow ie Zastępstwo obał Snólnicy łącznie. Ppdijjs Fr- 
my spólnicy podpisywać beda firmę w' ten ynosób -źA 

pod brzmieniem firmy napisauetn ■ drukowaifcm lub 
stampilią w ytłoczonem  umieszczą obaj spólnicy swoje, 
podpisy fącznie. ■■

5ad okręgow y iako nanńlowy. OddziaJ IV. 
Lwów, dola 28. lipca 1922. 1r'8F>
Firm. 1286/22 Stow . IV. 178. Zmiany i dodatk! 

cio wpisanych iuż tirm stowarzyszeń. W pisano w re­
jestrze stow arzyzseń zarobkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia i B rzm ienie» iii my: Bank 
Związkowy w Ch*zanowie. stryiy. za-rejestr. z  cgr 

poręka... Uchwałą walnego zgromadzenia człon k ów . ż 
dnia 4. lipca 1922 postanowiono rozwiązanie i likwi­
dację stowarzyszenia. Likwidatorem wybrano Dr. Gu­
staw a Rb/sera adwokata w Chrzanowie, który odind 
będzie podpisywał firmę stow arzyszenia z  dodatkiem " 
w likwictacjf. W ierzycieli w zyw a się by sw e roszczę- 
nia do stowarzyszenia zgłosili.

Sad -okręgowy, tako liandtowy. OFHzfąf If. 
Kraków, nnia 23. października 3922. 10858
Finn. 1289*22. C. IV. 40 Zmi«,ry i dod U k l. odnt*- 

szące się do wpisanych iuż w  'cjestrze bandiowyn: 
nrtii kftpccK'> pojedynczych t spółek/ jbo' -rejestru' Od 
dział C- .-wcTagnicto! Siedziba firmy: Kraków'. Brzm ię  
nie firmy: .W aga" .wytwórnia i sprzedaż w ag (Pa­
tent i System  Scber,ker) ciężarków ! maszyn » ó łk i  
z ograniczoną odpowuedztaiinością. Uchwalą W alnego  
Zgromadzenia z dnia 18. października 3922. L. R 
6360 p odw yższono. kapitał ralkpJ-dowy o 550.00ti Mkp. 
do 650.000 Mkp. w całości w gotów ce wpłaconych. —  
Dzień wpisu: 31. października 1922.

Sad okręgow y, iako handlowy, O-Mzfaf II. 
Kraków, dnia 20. października 1922. 10857
Firm. 1270/22. B. I. 239. Zmiany i dodatki od­

noszące się do wpisanych już w rejestrze handlowym  
firm kupców pojedynczych i spółek. Do rejestru Oddz. 
B. wciągnięto: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie
firmy; Polski Bank Umiarowa P rzem ysłow y F.róika 
akcyjna. Prokurę udzielono: W alentem u. W ęgrzyno­
w iczow i, Ignacemu Pacanowerow i, M aciejowi Mola 

kowi. Dzień wpisu: 21. października 3922.
Sad okręgow y iako handlowy. Oddział II. 

Kraków, dnia 19. października 1922. 10553

S i w 1 ż y s t a  Polaczek 
Sambor. — JiasCrowanc 

cenniki darmo.

K e k i a r r a ,  

d ź w ig n ią  
h a n d l u !

OGLOSZ.ENIE. Towarzystwo Przemysłowy w 
Rzeszowie uchwałą W alnego Zgromadzenia z dnia 19. 
stycznia 1922 uchwaliło rozwiązanie Stow arzyszenia i 
likwidacje; tegoż. Likwidatorem ustanowiony został 
Saike Reich w R zeszowie. W zyw a się w ierzycieli do 
zgłoszenia sw ych pretensji w  przeciągu 30 dni. ~~ 
Sałkc Reich likwidator.

R zeszów, dnia 28. listopada 1922. 30968 1— 3
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CHWAJJĄ N; dzwyczf'* gn- ' Wnlnero 7gr7mad'ent* 
srólniMÓw firm y „HO ET., RE3TA FR 1 G J4  I KA- 

fAR IA P D CZA'R\Y.V OR EM - S p tlk a  z ogranf- 
rzoną odpow iedzialność ą w  Białej, a dnia 30. w rześn ia  
I 'i i;  Zttut u Spółka U  to  Wiazaną i zna duje śe w  li- 
k i idacji. L ikw id lo ami spółki u- ianc v»-i ni° ; oe ai: do- 
'v ch C § so n  i 7 n\v*ado\vcy .spółki Jó ze f DuJowski i Jan  
Heiding r"w  B inł;j -

Nini j s  e n  w -y w ają  o''dpś<</ijii ja k o  fikw l 'a to rz , 
w.s y tlGch w i.-is. cieli spółni tej, by  w Gagu trzech 
mi fięey od o g p - -cn ia  zgłosili p re 'en  i e iw o  e p ysłu - 
gująej im do Spółki u tych likw idatorów , so- i  p<, . p>v . 
w c ok resu  tego, m ają tek  i ozostą ly  rozdzie' o n jm  ?cs £• 

ie m iedzy spólni ów, s  w  g j . dfiśini m jedyn ie  ig |>  
szo n y c i p refensj . 1106'"
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